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(Kłopoty rządu z powodu mowy jen. Griviezica w dele­
gacji węgierskiej w sprawie wojskowej. Mowa ta i no­
wy system rządu. — Nowa organizacja wojskowa we 
Francji. Jej Drawdopodobne następstwa. — Proces John­

sona i rozprzężenie w Stanach Zjednoczonych,) 
Mowa jenerała  G riv iczica, wypowiedziana 

wyraźnie w imieniu m inistra wojny, spadła jak  
bomba na delegację w ęgierską, obradującą nad bu­
dżetem. W  ciągu tych rozpraw poważnych, de­
legaci w ęgierscy, z pełną ufnością w znaczenie 
swojej ojczyzny, zabrali się do wypowiadania 
swoich poglądów na politykę zagraniczną m onar­
chii, usiłując politykę tę stawiać w harmonii z 
nowem stanow iskiem  i nowym charakterem  mo­
narchii. Wtem nagle zastępca rządowy, jene­
ra ł Griviczic, sprowadził ich z pola górnolotnej 
wyższej polityki na grunt zupełnie realny, dając 
im uczuć dotkliw ie, ile w dzisiejszem położeniu 
rzeczy w monarchii jest niepewności, ja k  słabo 
jest ugruntow ane nowe stanowisko W ęgier. Mo­
wa zastępcy m inisterstwa wojny tem większe 
m usiała zrobić wrażenie na delegatach w ęgierskich, 
ile że właśnie jen. Griviczica uważali W ęgrzy za 
pogodzonego z ich poglądam i na organizację woj­
skową, i chętnie byliby go widzieli swoim mi­
nistrem obrony krajowej.

Z autentycznym  tekstem  mowy jenera ła  tru ­
dno się spotkać, więc trudno wiedzieć, co w łaści­
wie i w jakich formach wypowiedział. Ze spra­
wozdania w  s tare j D rem  w idać tylko, że wywo 
dząc militarne teorje o arm ii jako o ciele, zupeł­
nie zamkniętem w sobie i na nic się nieoglą- 
dającem , dla którego ojczyzną są kom endy a 
prawem słowo w odza, pominął milczeniem wiel­
kie zmiany polityczne, jak ie  zaszły w m onarchii, 
opuścił jakby z umysłu, wymieniając cesarza, peł­
n ą  znaczenia nazwę króla węgierskiego, wręcz 
wystąpił przeciwko wszelkiemu podziałowi armii, 
surowo zgromił tego rodzaju zam ysły, a co wię­
cej, dał uczuć, że arm ia w cale nie uznaje wszel­
kich przeobrażeń, k tóreby m ogły naruszyć jej ca­
łość, i gotowa się im sprzeciwić.

Dosyć już zatem i tego, co Presse umieściła
z jego mowy, aby pojąć zdumienie, przerażenie i 
w zburzenie węgierskich delegatów . Bardziej k re ­
wcy członkowie lewicy zabierali się podobno do 
wyjazdu z W iednia, i nastąp iły  nieustające p ra­
wie narady i konferencje m iędzj' delegatam i wę­
gierskim i , tak, że posiedzenie ogólne delegacji, za­
powiedziane na dzień 12. b. m., nie p rzyszło  do
skutku. . . .

W tem groznem prawie położeniu rzeczy, wę­
gierski m inister-prezydent, br. Andrassy, udał się 
do cesarza, i wyjednał polecenie , aby wspólny 
minister wojny odwołał to, co w jego imieniu je ­
nerał Griviczie wypowiedział.

Jen . Kuhn, w edług telegram u wczoraj szego, dał 
w yjaśnienia uspakajające, a jak  nam piszą z W ie­
dnia, w yparł się wszelkiej solidarności m inister­
stwa Wojny z słowami jenerała  G riviczica, który
zarazem z swej posady będzie odwołany.

W  każdym  razie zdarzenie to jest smutne. Dzi­
wnie ponurym blaskiem oświeca ono pierwsze 
próby nowego porządku rzeczy w Austrji. Na u- 
stępstwa i wyrozumiałość ze strony W ęgrów  w 
sprawach drażliwych, jak naprzykład wojskowa, 
trudno będzie liczyć po podobnych przestrogach. 
D la całej nawet monarchii zdarzenie w delegacji 
węgierskiej powinno być nauką, jak  spieszyć się 
w ypada z ugruntowaniem nowego system atu na 
podstawach pojednania, jak  niebezpiecznym  jest 
ten stan przejścia, jak  niebezpiecznemi dla m onar­
chii m ogą być następstw a utrzym yw ania potę­
żnych żywiołów państw a w  stanie c iąg łej walki.

Mniej kłopotu wywołuje sprawa organizacji 
wojskowej we Francji, mimo nadzwyczajnych cię­
żarów, jakie na ludność n ak ład a , aniżeli te ,  na  
które się zanosi w Austrji. Dzienniki półurzędo* 
we francuzkie mówią wszystkie o niezmiernym 
zapale, z jakim  się w całej Francji ludność zapi­
syw ała do gwardji ruchomej. Żądania rewizji o- 
sobistej m iały być niezmiernie rzadkie. Monitor 
urzędowy, donosząc o rozpoczęciu działań przez 
komisje rewizyjne (dnia 9. b. m.), fakt ten po­
twierdza. Gdyby naw et w tych urzędowych i pół- 
urzędowych potwierdzeniach połowa była przesa­
dzonych, widać z nich wszakże, że prawo wojsko­
we przebyło swoją ogniową próbę. Pierw szy za ­
ciąg  ludności do gw ardji ruchomej był jak b y  gło­
sowaniem powszechnem nad p raw em , przyjętem 
przez usłużne Izby. A kt ten rozpoczęto odrazu 
w całej Francji, i udał się szczęśliwie.

Monitor doniósł zarazem, że w jednej T ulu­
zie zdarzyły się przy tej okoliczności zbiegowi­
ska i nieporządki. Monitor zaręcza, że znani ag i­
tatorowie, których widziano w tłumie, byli w ła­
ściwymi autoram i tych nieporządków. Być może, 
że organ urzędowy ma zupełną słuszność; tem 

, niemniej zajścia tuluzkie pokazują d ru g ą  stronę 
j  stanu rzeczy we Francji, a  tą  jest pewne nieza- 
dowoluienie um ysłów z obecnego system atu rzą ­
dów wewnętrznych.

Patrjotyzm  popycha Francuzów  do szeregów 
i skłania ich do ponoszenia ciężarów, lecz kwe- 
stja niezadowolenia inaczej musi być rozwiązaną.

W  krótkim  przeciągu czasu, bo praw ie w dwóch 
latach, Francja w ydała co najmniej 300 milionów 
na uzbrojenia i nadzwyczajne wydatki wojskowe, 
jak  to pokazuje rachunek budżetowy i projekt 
pożyczki. Po zorganizowaniu gw ardji i pokryciu 
pożyczki stanie F rancja  g o tow a, jak  m achina wo­
jenna. W tedy to znowu przyjdzie dla rządu m o­
m ent obrania stanowczej drogi. Pudróż księcia 
Napoleona i odzywania sie poufnych organów in- 
nych rządów europejskich p okazu ją , że obranie 
tej drogi na zew nątrz będzie bardzo trudnem i w y­
m agać będzie czynów wielkiej doniosłości tak  w 
zarządzie wew nętrznym , jak  i w polityce zewnę­
trznej cesarstwa.

W iadomości z Am eryki świadczą, że nie 
brak w rzeczypospolitej północnej żywiołów 
sprzecznych, gotowych do walki. Milicje niektó­
rych Stanów  oświadczają się za kongresem , jak

Pensylw ańska, inne, jak  M aryland i Kalifornia za 
prezydentem. Kluby dem okratyczne organizują 
się po wojskowemu. Klub w N e w -Je rse y  został 
przez kongres rozw iązany; inne organizują się 
dalej, milcząc i oczekując stanow czych w ypad­
ków. Z wielkich ciał konstytucyjnych, sąd  naj­
wyższy w sporze konstytucyjnym  zdecydował 
przeciw kongresowi i ministrowi wojny, nakazu­
jąc  wypuszczenie na wolność jenerała  Thomas, 
mianowanego przez prezydenta ministrem wojny, 
a aresztowanego z rozkazu funkcjonującego mini 
stra, jenerała Stantona. Senat, jakkolw iek w ysa­
dził komisję do zbadania sprawy prezydenta, zło­
żoną prawie z samych przeciwników jego, bo na 
7 członków tylko jeden nie należy do stronni­
ctwa kongresu, nie odważył się jednak zawiesić 
prezydenta w obowiązkach podczas trw ania jego 
procesu. Mimo tak  wielkiego wzburzenia i tak  
bardzo naprężonych stosunków, nikt przecież nie 
wierzy, aby już tą  razą przyszło do wojny do­
mowej. Ż adna strona nie da do niej hasła, bo 
wrogie żywioły po wielkiem przesileniu je ­
szcze się nie ugrupow ały i nie nabrały  dostate­
cznej siły, a prezydent Johnson nie jest, o ile 
się zdaje, człowiekiem właściwym  do zaimprowi­
zowania zamachu stanu, który raz dokonany, w y­
wołałby nieobliczone następstwa.

Z Rady państwa.
78. posiedzen ie Izby p oselsk iej z dn ia  12. bm.

Na ławie m inistrów : Herbst, B erger, Giskra, 
Brestl. Posiedzenie otworzył prezydent dr. Kaiser- 
feld o godzinie 11.

Po odczytaniu protokołu załatwiono niektóre 
czynności podrzędnej w agi i odczytano spis wnie­
sionych petycyj. Między niemi znajduje się także 
prośba galicyjskiego Tow arzystw a rolniczego o 
zatrzym anie "dotychczasowego sposobu opodatko­
wania wódki. Przedłożył ją  dep. W odzicki.

Dep. W i n t e r s t e i n  wniósł także petycje 
wszystkich niemal znaczniejszych korporacyj rol­
niczych i handlowych niższo-austrjackich, o sw o­
bodę adw okatury z u stn ą , publiczną procedurą 
przy procesach cywilnych. Minister H e r b s t  przed­
łożył także Izbie do konstytucyjnego traktow ania 
projekt do ustaw y o zniesieniu aresztu za długi.

Przystąpiono do porządku dziennego, t. j. do 
dalszego ciągu rozpraw nad ustaw ą o lichwie.

S c h u b e r t  oświadcza się przeciwko w y­
działowej stylizacji § . 7 .

M inister sprawiedliwości Ho-r b s t : Uważa­
łem, że w zapatryw aniu się W ydziału a  rządu 
zachodzi przy §. 7. w niektórych względach nie­
jaka różnica. Rząd mniema, że parag raf ten po­
winien znieść tylko te  postanowienia kodeksu 
cywilnego, k tóre w bezpośrednim zostają zw iązku 
ze spraw ą oznaczenia stopy procentowej. A po­
nieważ §§. 1371 i 1372, których zniesienia do­
m aga się W ydział, nie odnoszą się bezpośrednio

do tej kw estji, w ięc wnoszę, żeby W ysoka Izba 
raczyła przyjąć wniosek p. Zyblikiewicza.

Sprawozdawca K I i e r zastrzega się przede- 
wszystkiera przeciwko zarzutowi dr. R ygera, ja­
koby Wydział ubiegał się za popularnością. Z a­
rzut ten nazywa on bezpodstawnym i ubliżającym. 
Zbija potem zarzuty, zrobione wnioskowi wydzia­
łowemu, i poleca ostatecznie przyjęcie jego przez 
Izbę. Przy głosowaniu uchwalono §. 7. wedle 
wnioskn wydziałowego, z wypuszczeniem jednak 
postanow ienia, dotyczącego zniesienia prawomo­
cności §§. 1371 i 1372 ustawy cywilnej.

Przyjęto następnie §§. 8. i 9., a potem i całą 
ustaw ę w trzeciem także czytaniu. JJs taw a  ta 
ma wejść w życie d. I. maja b. r.

S c h i n d l e r  zdawał potem spraw ę w .im ie­
niu W ydziału konstytucyjnego o projekcie do 
ustaw y o zniesieniu Rady stanu. P ro jek t ten 
przyjęto bez zmian żadnych w drugiem  i trze­
ciem czytaniu.

Dr. K 1 i e r referuje potem o wniosku rzą ­
dowym do uregulowania postępowania przy skła 
daniu przysięgi sądowej.

Ks. G r e u t e r  przemawia przeciwko proje­
ktowi rządowem u, i rozumowanie swe opiera na 
art. 14. ustaw y zasadniczej o ogólnych prawach 
obywateli p ań s tw a , który wszystkim  obywatelom 
przyznaje zupełną swobodę sumienia. W  skutek te ­
go postanowienia nie można obowiązywać w szy­
stkich obywateli do jednej formułki przysięgi, bo 
nie wszyscy wierzą w B o g a , w Trójcy  jedynego. 
Na ich ustach byłaby przysięga tak a  szyderstwem, 
z katolickiej w iary. Cóżbyście panowie zrobili, 
woła inowca, gdybyście się z tem znaleźli wobec 
materjalisty, ateusza, zwolennika R e n a n a , który 
Chrystusa nazwał oszustem? (Niepokój; w ołania: 
niepraw da!) N o , to przynajmniej tyle utrzymuje 
on , że Chrystus nie jest synem B o g a , nie jest 
sam bóstwem chrześcianizmu. O zobowiązywauiu 
więc ludzi podobnych przekonań do składania 
przysięgi i mowy być nie m o że , i dlatego też 
chociaż wstrzymuję się ze stawieniem osobnego 
wniosku, upraszam  W ys. Iz b ę , żeby raczyła mieć 
wzgląd na te uwagi moje.

Minister H e r b s t  odpow iada, że składania 
przysięgi bez najmniejszej wątpliwości musi być 
obowiązkiem każdego obyw atela państwa. 'Tłó- 
maczenie ustaw zasadniczych ks. G reutera w yda­
je  mi się zupełnienie różnem od pojmowania ich 
przez większość tej Izby. J a  pojmuję, że i usta­
wy o szkole i o m ałżeństwach cywilnych niemile 
musiały go dotknąć, ale ten w zgląd przecież nie 
może spowodować rządu, żeby nie szedł drogą 
wolności i postępu, jak  również żeby przeciwnej 
agitacji nie staw ił oporu,

Ks. G r e u t e r :  P rzysięga nie należy do 
państwa, i kośoiół żadną m iarą  nie dopuści spro­
fanowania świętości i czystości tego aktu kościel­
nego.

Dr. G r o s s :  Ale chyba w drodze niele­
galnej.

Ks. Greuter podnosi aię ab j odpowiedzieć,

Kronika lwowska.
(O  doskonałości naszych urządzeń i o niektórych

f o r m u łk a c h  urzędowo-magicznych. Kwestje spornej sta
w iant przez opozycj§. „ Dla zabicia czasu*. Z  w ysta­
w y  obrazów. Wiersze p . M. Mokłowskiego {T ow arzystw o
naukowo-literackie. W sprawie technikóic^Yt'

Miło mi skonstatow ać, że od niedzieli prze­
szłej nie wydarzyło się nic, coby w czemkolwiek 
mogło zmienić norm alny stan naszego m iasta pod 
względem fizyczny m lub moralnym. Ulice, odle­
glejsze nieco od rynku, nie przestały wieczorem 
być niebezpiecznemi dla samotnych przechodniów 
— jak ko lw iek , dzięki powszechnej goliznie, nikt 
nie został pozbawionym znaczniejszych sum przez 
rabusiów. Za granicą potrzeba całego koszto­
wnego aparatu konstablów, sergeants de rnlle i tp . , 
by jakotako utrzym ać bezpieczeństwo publiczne,— 
my radzim y sobie daleko prak tyczn ie j: nie m a­
my nic, a więc me boimy się rozboju. Przyjdzie 
nakoniec do tego , że panowie rozbójnicy i zło­
dzieje, zrażeni zawodami, jakie ich spotykają w 
pustych naszych kieszeniach i kufrach, sprzykrzą 
sobie swoje rzemiosło i pońwięcą się jakiemu 
intratniejszemU sposobowi zarobkowania. Kto wie, 
może wezmą , , Przedsiębiorstw przem ysło­
wych i np. będą budować m osty na kolei żela­
znej? Ma to być rzecz wcale ła tw a i bardzo ko ­
rzystna. Most stawia się jakbądź — a jeżeli się 
zaw ali, to postęp nauk techuicznych jest już tak  
w ie lk i, że przyczyna wypadku da sję w ytłum a­
czyć ku powszechnemu zadowoleniu jednem ma- 
gicznem słow em , które w jeżyku kolejowo-urzę- 
dowym b rzm i: Entgleisung. Jeżeli usunie się na­
syp, albo runie filar, albo pęknie oś i t. p., to 
ostateczna przyczyna nazywa się zawsze Entglei- 
sung — opinia publiczna uspakaja się j przecbudzi 
do porządku dziennego, równie jak  uspokoiła, się 
i zaprzestała wszelkich uwag złośliw ych, gdy u- 
bytek w pewnym funduszu publicznym w ytłum a­
czono niemniej m agiczną form ułką: Abschreibung.

S zk o d a , że nasz język nie posiada tak ' filozofi­
cznej terminologii, odpowiadającej potrzebom prze­
mysłu i ekonomii politycznej — bo możeby na­
sz© władzę miejskie znalazły także jak i magiczny

w yraz na uzasadnienie norm alnego nieporządku 
na ulicach. Tym czasem , nim się rozwinie term i­
nologia ojczysta, proponowałbym prześwietnej R a­
dzie miejskiej napoleońską dew izę: inertia sapien- 
iia . Możnaby nią zbić najlepsze argum enta kro­
nikarskie i zażegnać zastraszającą so lidarność, 
k tó ra  na tym punkcie objawia się między dzien­
nikam i miejscowemu Trzeba bowiem w iedzieć, 
że naw et „o n i, opozycja11 w kw estji nieporząd­
ków brukowych idą ręk a  w ręk ę  z Gazetą N aro­
dow ą , j co tydzień upominają się „z nliey“ o w y­
wiezienie śniegu, gnoju itd. Rozczulająca ta  zgo­
da ustanie je d n a k , skoro podesebnie na d w orze , 
i „oni* będą mogli znowu pływać po suebym lą­
dzie. W arce Noego tygrysy  i inne drapieżne be- 
stje zostaw ały w największej harmonii z ludźm i, 
ale po opadnięciu wody, rozbiegły się po lasach i 
rozpoczęły na‘ nowo SWoją czworonożną opozycję 
przeciw dwunożnemu porządkowi rzeczy. I  u nas 
nie braknie nigdy kwestyj spornych. — Niektóre 
wyłoniły się już naw et temi d n iam i, jako t o : 
j)  Czy mówi s ię ; „Kornelego Szlegla,11 czy 
„Kornelego Szlegleg 0,“ czyli też „Kornela Szle­
g la  ?“ 2) Czy artysta, który dopuścił się winiety, 
zdobiącej Tygodnik Lwowski, jest trzecim , czy 
trzechset trzydziestym trzecim w rzędzie^ żyjących 
m alarzy polskich, jeżeli zaczniemy liczyć od 
Matejki? 3) Ozy mam y „ m i e ć  n a d z i e j ę , 1' że 
spraw a techników „ w e ź m i e  s m u t n y  o b r ó t , “ 
czy przeciwnie, n ie  weźmie takiego obrotu? 
4) Czy kodeks estetyczny aakazu je krytykow i 
rozpoczynać sprawozdanie z  wystawy obrazów 
we Lwowie od arcydzieł, których tam  nie było, 
czyli też wolno mu dla odmiany, zacząć od sza­
rego końca? 5) Czy ^ ^ ''''/ 'fzy szen ie  wzajemnej 
adm iracji hebesów lwowskich,“ którego statuta 
podał niedawno Śmieszek, me. m ogłoby wziąć do 
wiadom ości, że zaprowadzenie pplskiego język/1 
wykładowego na tutejszej akademii technicznej nie 
zależy od p. inżyniera Zahałki, ale od sejmu k ra­
jow ego? Podobnych punktów spornych znalazło­
by się więcej między „nami, opozycją,“ a ^nimi, 
opozycją,11 — ale czas położyć już na dziś koniec 
tej gorszącej, jakkolw iek głęboko zasadniczej po­
lemice dziennikarskiej. Jedną jeszcze tylko wia­
domością z poza kulis dziennikarskich muszę po­
dzielić się z czytelnikami Gazety. Oto w urzędo­
wym Dzienniku Warszawskim  p* R* ze Lwowa obie­

cuje ogłosić różne tajemnice „głośnego dziś11 
dziennikarstw a tutejszego, „skoro będzie miał 
więcej odwagi cywilnej.11 Ja k  to ludzie nigdy 
nie m ogą niczego mieć dosyć ! Pan R. ma już 
teraz więcej odwagi cyw ilnej, niż Rotszyld p ie­
niędzy, a jeden jak  drugi pragnie jeszeze pomno­
żyć to, czego już m a podostatkiem! Z resztą pań 
R. żenuje się bez powodu, - wszak cywilna jego 
odw aga w ytrzym ała już tak dotkliwe próby, że. 
naw et Neczuperowicz od jednej z  nich um arłby 
ze wstydu.

Dzienniki wiedeńskie upominają się w tych 
czasach bardzo usilnie, by żołnierzom nie wolno 
było nosić broni, skoro nie są w służbie. U nas 
zdarzały się i zdarzają bardzo często w y p a d k i ,  

że pijany żołnierz pokaleczy kogoś bagnetem  albo 
szablą. Onegdaj nasz kronikarz codzienny zapy­
tyw ał także, czy niemożnaby zakazać wojsku cią 
głego chodzenia z bronią. Śmieszek udzielił mu 
na  to w prywatnej drodze półurzędową odpowiedź, 
że gdyby żołnierze nie nosili ciągle b r o n i ,  nie 
m ieliby czem z a b i ć  czasu; drnnach w ird  Ihrem 
Ansuchen keine weitere Folgę gegeben.

W ystawa obrazów w zbogaconą została temi 
dniami kilkoma nader eennemi utworam i Kotsisa, 
Kosaka i Gersona, Najwięcej uw agi zw raca jednak 
oczywiście S ę d z i w ó j  , jaden z dawniejszych o- 
brazów Matejki. P rzedstaw ia on tego alchemistę 
w chwili, kiedy zrobiwszy czarnoksięzkim sposo­
bem złoto, pokazuje je  królow i Zygmuntowi i je ­
go świcie. Oryginalny, św ietnj' koloryt, po mi­
strzowsku oddany w ybitny wyraz każdej głow y 
i łudzącą prawda, z ja k ą  malowane są wszystkie 
a k c e so m , są to przymioty, które wpadają_ każde­
mu w oko. Oczywista rzecz, że jak  wszędzie, tak 
i tu wielu szuka pierwej za wadami, k tóreby mo­
gli w ytknąć, zamiast starać się zrozumieć zalety 
i pojąć, co* jest pięknego w obrazie. T ak a  to już 
choroba naszego wieku! Nie chcemy, a często nie 
umiemy nawet dopatrzeć w mczem  ̂strony doda- 
tuiej, a chętnie wyszukujemy usterki i o nich ty l­
ko mówimy. Dziwna rzecz, że dzieło, prawdziwie 
znakom ite , w wyższym stopuiu nietylko zazdro­
snych współzawodników, ale naw et obojętnych 
zresztą widzów pobudzają do k ry tyk i tego rodza­
ju, aniżeli dzieła mierne, lub zgoła liche. Z dru­
giej strony, znakomici artyści okazują się zwykle 
mniej drażliwymi wobec nieprzychylnej krytyki,

aniżeli najgorsi partacze wobec takiej jednej o- 
gólnikowej wzmianki o dziełach „miernych lub 
zgoła lichych". Zw idzając częściej w ystaw ę, mo­
żna mieć sposobność do robienia pod tym  wzglę­
dem ciekawych studjów psychologicznych i  fizjo- 
gnomicznych. Studja te są nawet łatw iejsze, niż 
ocenienie w ystawionych utworów, a mniej kom ­
prom itujące dla „niepowołanych krytyków ".. Oto 
n. p. ten  jegom ość, k tóry  z w yrazem  głębokiego 
przeświadczenia o ważności chwili, miejsca i swo­
jej w łasnej osoby, przypatruje się jakiem uś portre­
towi, tak pięknie wylakierowanem u, jak  najno­
wsza wiedeńska karetą , a potem w znacząeeiu 
milczeniu, puka palcem  w ram ę, jak gdyby chciał 
powiedzieć: his Rhodus, hic sa lta ! — to albo sam 
sprawca pomienionego portretu, albo członek „Sto­
w arzyszenia wzajemnej adm iracji itd .11 — dotych­
czas jeszcze nieoilportretowany w Śmieszku. Owa 
nieszczęśliwa figura, opadnięta przez kilku rozju­
szonych majstrów kunsztu llumińatorskiego, którzy 
w chwilach, wolnych od raalom iuia szyldów i ^iko­
nostasów, rywalizują na płótnie lub na papierze 
z annalistami średnich Wieków w bezbarw nem  
przedstawianiu wypadków historycznych —t ów 
człowiek, zagyożony w przybytku Muzy pożarciem 
przez jej uęzniów, jest to indywiduum, podejrzane 
o napisanie nieprzychylnej wzm ianki w jakim ś 
dzienniku o obrazach historycznych, w ystaw io­
nych^ w sali Domu naredniego, i o złośliwe zesta­
wieni i  portretu ś. p. Jachim owieza z temi obraza- 

. łani dałej, ta  m iua protekcyjna, odbierająca i  
oddająca ukłony na  prawo i na lewo, to w łasność, a  
raczej w łaściw ość l i t e  r a t y ,  który dopiero n a p i ­
s z e  k ry tykę , die sieli gtwasohen hat, i k tóry  zmyje 
tam tem u g łow ę, a wszystkie zapoznane jeniusze 
postawi na odpowiednim piedestału. Jest to k ry tyk  
p o w o ł a n y :  on wie, że niebieska farba, zmiesza­
na z żó łtą , daje kolor zielony, czerwona z żó łtą , 
pomarańczowy, a niebieska z czerw oną, fioleto­
wy, że Rafael malował madonny, Van-Dyk por­
trety , Y ernet bitwy, i że w D reźnie, w Mona­
chium i w Luwrze są sławne galerje obrazów. 
Obecnie wiadomości jego  rozszerzyły się jeszeze 
bardziej i nabrały  encyklopedycznej wszechstron­
ności, — oto przed trzema dniami dowiedział się 
przypadkiem , że Menonici są zupełnie inną sek tą  
re lig ijną , niż Karaici, i że na podstaw ie kode­
ksu karnego nie można prowadzić egzekucji we-
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P r e z y d e n t :  Panie Greuter, pan niemasz 
g ło su !

Ks. G  R ° nu s;o też i nie potrzeba!
(W esołość, t  -

P  r  e z  1 i . & obowiązku nie mogę dopu­
ścić w obec JP-S-*!' podobnych uw ag. Jest to 
bowiem, g d y J /m  cł to określić bliżej — nie­
sfornością. (Żywe pi .iszenie, z lewicy brawo ) 

Ks. G r e u t e r :  Nie przyjmuję tego w yrazu ! 
P r e z y d e n t :  J a  panu głos odebrałem , po­

w inieneś pan usiąść spokojnie. (Poruszenie.)
, S k e n e wnosi zamknięcie posiedzenia, nie 

przyjęto jednak tej propozycji. Ks. G reuter udaje 
się do prezydenta, mówi z nim coś cicho, ale 
gwałtownie, i opuszcza potem salę. Przy panują- 
cem w Izbie wzburzeniu przerw ano rozprawy przy 
S- 4. i odesłano projekt napowrót do W ydziału. 
Po załatw ieniu kilku drobnych petycyj, uchwalono 
zamknięcie posiedzenia.

P r e z y d e n t  oświadcza, że wedle swego 
przekonania, powinien był wezwać w edług §. 49 
regulam inu Izby ks. G reutera do porządku, ale 
przyznaje, że może w uniesieniu użył wyrazu, n ie­
zgodnego z duchem regulaminu, dlatego cofa ten 
w yraz. (Ks. Greuter wchodzi z widocznem zado­
woleniem i zajmuje swoje miejsce.)

Przeczytano potem interpelację do przewodni­
czącego W ydziału finansowego, żeby przyspieszo­
no w  tym W ydziale czynności; interpelowany dał 
wyjaśnienie, i o % 2  skończyło się posiedzenie.

Przegląd polityczny.
A ustrja Presse pisze, że otrzym ała pewne 

doniesienia, iż urzędownie uwiadomiono już gab i­
net w iedeński o orzeczeniu komisji kardynałów , 
której poruczono zbadanie austrjackich przedłożeń, 
tyczących się konkordatu. P rałaci m ów ią, że 
kościół nie może przyznać władzy świeckiej p ra­
w a sądzenia spraw małżeńskich i nadzorow a­
nia  szkół ludowych. Rzym więc stanowczo 
w ystąpiłby przeciwko zasadom obecnego rządu. 
Gdyby to doniesienie wspomnianego dziennika 
sprawdziło się w rzeczy sam ej, to ciekawym 
byłby wpływ jego na członków Izby panów, k tó­
rzy, jak  donieśliśmy, m ają we w torek zacząć obrady 
nad ustaw am i szkolnemi i m ałżeńską, łączącem i 
się z konkordatem .

Z powodu jakiegoś specjalnego wypadku w 
Niższej Austrji wyraziło ministerjuro swoją opinię, 
k tó rą  zakomunikowano wszystkim  namiestnictwom, 
że jeżeli żona opuści swego m ęża, to on ma 
prawo w drodze sądowej, a nie duchownej, żądać 
jej powrotu. Sądy m atrym onialne duchowne 
nznano w tem rozporządzeniu za niekom petentne 
do rozstrzygania kwestyj tego rodzaju.

W iedeńska Debatte nie sądzi, aby toczące się 
między Prusam i a D anią polubowne układy wzglę­
dem odstąpienia północnego Szlezwiku, stały  tak 
źle, jak  to la France zapewniała w ostatnim  swym 
numerze. (Patrz wczorajszy Przegląd  polityczny). 
U kłady, mówi Debatte, nie są  zerwane, a choć 
żądan ia  pruskie są wygórow ane, to jednak mo­
żna przypuszczać, że doprowadzą do pomyślnego 
rezultatu.

Szwajcarja. N a posiedzeniu wielkiej Rady 
berneńskiej d. 9. b. m. odczytano relację z oko­
licy pasm a gór Ju ra , że pomiędzy m ieszkańcam i 
tam tejszym i groźna zapanow ała agitacja z powo­
du odsunięcia zakonnic i zakonników od nauczy­
cielstwa, nakazanego przez w ielką Radę mimo 
sprzeciwiającej się temu petycji lokalnej, zaopa­
trzonej w 9000 podpisów. W Pruntru t znaleziono 
porozlepiane p lakaty, wzywające do oderwania 
się od kantonu berneńskiego a  przyłączenia się do 
Francji. Bliższych szczegółów brak  jeszcze, lecz 
nie masz żadnej wątpliwości, że ag itac ja  ta w 
duchu separatystycznym , jest spraw ką k lerykalną. 
K ilku członków wielkiej Rady, delegowanych z 
okolic Ju ra , na wiadomość o tem udało się bez­
zwłocznie z powrotem do miejsc rodzinnych.

kslowej. T ak  to św iat cywilizuje się coraz bar­
dziej, i postęp wiedzy ludzkiej poryw a z sobą k a ­
żdego l i t e r a t ę . . .  v

W racając do wystawy, powiem w krótkości, 
że zaw iera ona już teraz bardzo wiele rzeczy, go­
dnych widzenia, k tóre wprawdzie by ły  już na ró­
żnych innych w ystaw ach, ale u nas nie są  zna­
ne i zasługują na liczniejszy udział publiczności, 
niż to było dotychczas. Byłoby to sm utną rzeczą, 
gdyby obojętność Lwowian dla utworów sztuki 
narodowej przyszła w pomoc twierdzeniu n iektó­
rych  Krakow ian, że u nas nie opłaci się u rzą­
dzać wystaw ę. W iadomo, iż jesteśm y przeciwni 
rozdw ąjaniu sił naszej prowincji pod względem 
Tow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych, ale ra- 
dzibyśm y dla tego w łaśnie widzieć ja k  najży­
wszy udział publiczności tutejszej w  wystawie, by 
zachęeić Towarzystwo krakow skie do połączenia 
się z Iwowskiem.

Ruch literacki objawił się u nas w tym ty ­
godniu wydaniem tomika wierszy p. M ieczysława 
M okłowskiego. S ą  to drobne utw ory liryczne, nie 
bez wyższego często polotu i nastroju, lecz i nie 
bez w iększych lub mniejszych grzechów przeciw 
dobrem u smakowi. Pojawienie sie zbioru nowych 
w ierszy z nazwiskiem  nowego autora w dzisiej­
szych czasach jest rzeczą, cokolwiek niespodzianą. 
Zdawałoby się, że epoka poezji podmiotowej na 
teraz skończyła się w piśmiennictwie naszem. 
Poejza ta w ysnuła z serca narodu wszystko, co 
tam  było boln, zapału, m iłości i wrodzonej krew  
kości — naród dał się jej porw ać, zm ierzył swo­
je  dążenia, swoje siły  z rzeczyw istością, i nie u- 
ląk ł się wprawdzie tej ostatniej, ale przyszedł 
do przekonania, że potrzeba mu nietylko wiele 
czuć, ale i wiele myśleć i pracować. Z tąd  i w pi­
śm iennictw ie naszem  od czasu wypadków r. 1863 
nastąpił zwrot w kierunku więcej realnym . Zi­
m na refleksja nie sprzyja rozwojowi poezji liry ­
cznej, a  z całego piśm iennictwa nadobnego w y­
biera sobie tylko dwie formy, k tóre  i ją  naw za­
jem najlepiej znoszą: powieść i dram at. Jeżeli 
nam Bóg nie odmówi w przyszłości wielkich m i­
strzów słowa, jak ich  mieliśm y w epoce, k tó ra  się

Francja. Panow ie : Juliusz Favre, Juliusz 
Simon, Carnot, G arnier-Pages, Hayin, Gueroult, 
Legouvć i de la Forge, przepraszali w imieniu 
komisji francuzkiej Radę gm inną m iasta W enecji, 
że nie m ogą przybyć na  uroczysty pogrzeb D a­
niela M anina, ponieważ rozprawy w Ciele pra- 
wodawczem zatrzym ują ich w Paryżu. Zarazem  
wynurzyli ci panowie życzenie, aby  pogrzeb mógł 
być odroczonym aż do listopada. Syndyk w ene­
cki odpowiedział w bardzo grzecznym  liście, w y­
stosowanym do p- Havina, że żądaniu temu nie 
może uczynić zadość. Siecle wzyw a teraz tych 
członków komisji francuzkiej, k tórzy niem ają ża­
dnych przeszkód, aby stawili się w  W enecji na 
dzień 22. m arca, bo we Francji, mówi ten dzień 
nik, nie wolno uczcić męża, który^był ideałem pa- 
trjotyzmu i politycznej uczciwości.

K oła naukowe zadziwiły się nom inacją p. Va- 
eberata,, dawnego dyrektora szkoły normalnej, 
członkiem  instytutu akadem ii umiejętności m oral­
nych i politycznych. Pan Vaeherat z powodu sym- 
patji, jak ą  zawsze okazyw ał dla nowożytnego ma- 
terjalizmu, nie był dobrze uw ażanym , a mimo to 
zwyciężył 19 głosam i przeciw 7 nad swym spi­
rytualistycznym  współzawodnikiem, panem Caro.

Anglia. Pisaliśm y przedwczoraj, że w St. 
Jam es-H alle m iał się zebrać m ityng, na  którym  
chciano naradzić się nad sposobami zaradzenia 
nędzy, jakiej podpada najniższa k lasa angielskiej 
ludności. Mityng w cale się nie udał. Prócz k ilku­
set nędzarzy i dwóch kupców nie pojawił się 
zresztą żaden bogatszy obywatel, a parę  g o rą ­
cych mów, wypowiedzianych z trybuny, zam iast 
przyczynić się do korzystnej uchwały, stworzyło 
zamęt tak  wielki, że zgrom adzeni musieli się ro­
zejść, nie postanowiwszy nic ważnego.

W iochy. Zaprow adzenie kuponowego poda 
tku od renty, je s t rzeczą, postanowioną nietylko 
przez rząd, ale i przez parlam ent. W prawdzie tej 
operacji sprzeciw iał się z początku p. de Mou- 
stier, iecz po oświadczeniu M enabrei, że w prze­
ciwnym razie nastąpiłoby ogólne bankructw o we 
Włoszech, dał się uspokoić, co korzystnie oddzia­
łało i na giełdę paryzką.

We Francji podają dobrze informowane oso­
by za fakt niezbity, że rząd wszedł z domem Rot- 
schildów w układy względem ogólnego zakupna 
wszystkich dóbr kościelnych. Rotschild pragnie 
utworzyć towarzystwo, k tóreby przystąpiło do ku­
pna. Po nabyciu wszystkich dóbr za nader um iar­
kow aną e e n e , Rotschild odprzedałby je  kurji 
rzym skiej. W ten sposób m ajątk i pozostałyby 
nadal w ręku księży, jako m ajątek  czysto p ry ­
watny, do którego państwo nie miałoby najm niej­
szego praw a. Nie przypuszczamy, aby opozycja 
w łoska pozwoliła rządow i zawrzeć z Rotschildem 
układ podobnego rodzą,u.

La Gazzetta ufficiale ogłasza dekret królewski, 
ustanaw iający nowy order „korony w łoskiej“, m a­
jący  pięć k las. W stążeczka, na której ta  dekora­
cja będzie w is ia ła , jest koloru am arantow ego z 
białemi paseczkam i.

Król zam ianował syndykiem  m iasta F loren­
cji margrabiego Ginovi, który należy do najstar­
szych i najbogatszych rodzin toskańskich.

Rzym. Niewiadomo jeszcze, jakie skutki bę­
dzie m iała misja p. Baude. C i się zaś tycze u- 
kładów  względem zmiany austrjackiego konkor­
d a tu , to w edług rzym skiego korespondenta do 
Gaz. K o l. rzeczy stoją bardzo źle. Hr. Criveili 
przystąpił z samego początku bardzo niezręcznie 
do dzieła. K ażdem u, kto tylko chciał s łu c h a ć , 
zaręczał, że zadanie jego jest bardzo trudne, i że 
prawdopodobnie nie uda m u się nie przeprow a­
dzić. Papieżowi ośw iadczył zaraz na pierwszem 
posłuchaniu, że A ustrja żąd a  zupełnej zmiany 
konkordatu. Pius IX . odpowiedział mu na to do­
brodusznie : „Mój s y n u , konkordaty  są  jak  su­
knie. Można je  przydłużyć lub skrócić*. H rabia 
wziął te słow a za dobrą m onetę , i zawiadomił 
swój g a b in e t, że kurja  rzym ska zgadza się na 
wszystko. Baron Beust odpow iedział, że no-

w łaśnie skończyła, to będziem y ich mieli tylko na 
tem polu.

Dziś w sali ratnszowej odbędzie się walne 
zgrom adzenie członków, przystępujących do To­
w arzystw a naukow o-literackiego. Oby Tow arzy­
stwo to mogło odpowiedzieć swemu zadaniu i 
przynieść krajow i owoce, k tórych  ten po nim w y­
m agać będzie! P rzystąpm y do niego z szczerą 
chęcią w zajem nego popierania prac, skierow anych 
do tak wzniosłego celu, jak im  jest um ysłow y roz­
wój narodu, objaw iający się na zew nątrz płoda­
mi, które go m ają staw iać na  rów ni z innem i o- 
świeconemi narodam i, k tóre  są  dla niego jak  gdy­
by dokumentami, dającem i mu praw o obyw atel­
stw a w  Europie!

Zajście w tutejszej akadem ii technicznej nie 
straciło  z powodu ośw iadczeń , drukow anych po 
różnych dziennikach , nic ze swego charakteru  
ckliwego i niesmacznego. Jestto  jak  gdyby spra­
wa familijna, w niesiona pr&sd trybunał opinii pu­
blicznej, k tó ra  ze w strętem  odwraca się od podo­
bnych wyjaśnień. S łuchacze techniki, k tórzy  chcą 
trw ać w opozycji, nieuzasadnionej już teraz ni- 
czem po uzyskanem  zadośćuczynieniu ze strony 
p. dyrektorą, zam ierzają udać  się do innych za­
kładów  w celu kończenia studjów. Je s t to na ma­
łą  skalę powtórzenie w ielkiej em igracji uczniów 
krakow skich za czasów Z ygm unta A ugusta. 0 - 
czywiście, że uczniowie ci, w róciw szy do ojczy­
zny, nie przyniosą nam , jak  w  w ieku szesnastym, 
nowych w yobrażeń religijnych i filozoficznych — 
i w najlepszym  razie, dadzą  nam chyba nowe 
system ata budowania mostów pod kolej żelazną. 
Nad system atam i temi możnaby jednak bardzo 
dobrze pracow ać w domu, i trzebaby mieć mało 
przyw iązania do kraju, by go opuszczać dla b ła­
hej pobudki w chwili, k iedy dzięki zmienionemu 
porządkowi rzeczy, można lada chw ila oczekiwać 
korzystnych zmian w urządzeniu krajow ych insty- 
stytutów technicznych.

we ustawodawstwo cesarstwa jest w Austrji nie­
wzruszoną podstaw ą dla każdego m ającego się w 
przyszłości zawrzeć konkordatu. Oświadczenie to 
rozgniewało papieża do najwyższego stopnia. Rzekł 
on bez ogródek, że w ustawodawstwie austry- 
jackiem  znajdują się teraz artykuły , sprzeciwia­
jące się duchowi kościoła, i że dlatego ani wol­
no przypuścić, aby Stolica apostolska m ogła na 
nie przystać pod jakim bądź pozorem. Od tego 
czasu datuje się w Austrji wojna pomiędzy bi­
skupam i a rządem . W szystkie usiłow ania dyplo­
macji rzymskiej w połączeniu z austrjackim i ul- 
tram ontam am i dążą teraz do obalenia gabinetu 
Beusta, gdyż Pius IX . jest niezłomnego przekona­
nia, że Franciszek Józef, pozostawiony własnym si­
łom, uczyni zadość woli Rzymu. K ardynał Anto- 
nelli oświadczył we W iedniu przez nuncjusza 
Falcinellego, a*CrivelIemu osobiście, że nuncjusz 
papieski opuści niezwłocznie stolicę austrjacką , 
jeżeli tylko p. Beust nie cofnie kacerskich ustaw . 
My nie sądzimy, aby  kurja rzym ska m ogła się 
zdobyć na podobną energię.

Zabiegi Arnima względem  utworzenia nun­
cjatury w Berlinie, m ają być blizkie pomyślnego 
załatw ienia. — Od pewnego czasu k rąży  po wie- 
cznem mieście bezim ienna broszura, wystosowana 
przeciw organizacji armii papiezkiej.

Wschód. Do Aten przybył z Bam bergu 
dnia 1. m area p. W em ing, pełnomocnik królowej 
A m alii, wdowy po zdetronizowanym królu Otto­
nie. Ż ąda ona od heleńskiego gabinetu w ynagro­
dzenia za pałac królewski, k tóry  Otto postawił w 
A tenach za własne pieniądze. Wiadomo, że zgro­
madzenie narodowe, zwołane po rewolucji z roku 
1862, uznało pałac wraz z przyległem i zabudo­
w aniam i i pysznym ogrodem  za w łasność naro­
dow ą, nie przyznając za nią żadnego w ynagro­
dzenia. Zdaje się , że sądy  postąpią sobie inaczej 
i przyznają królowej Amalii jakąś sumę.

Reoue de la Roumaint umieszcza spraw ozda­
nie m inistra finansów, p. Bratiano, z ogólnego 
budżetu na rok 1868. W ydatki w ynosą 75,202.051 
franków 35 cent., a  dochody 76,092.535 frank. 
77 cent. W  ten sposób pozostałoby w skarbie 
890.484 franków 42 cnt., gdyby przez cały rok 
nie wypadło nic takiego, coby mogło w ym agać 
nadzwyczajnych wydatków.

Moskwa. Z P etersburga piszą do Dziennika 
Poznańskiego pod dniem 6. m arca: Gały interes,
całe zajęcie tutejszego św iata pochłania okropny 
głód, jak i ze w szystkiem i następstwam i zawisł 
nad potężnem carstwem. W szystko co żyje, wszy­
stko co m yśli, o nim tylko mówi i nim się zaj­
muje. Zajęcie to poczęło się dopiero od kilku 
tygodn i; czyż jednak sądzić będziecie, że plaga ta, 
przez k tó rą  Nemesis do Moskali za wszystkie ich 
dokonane zbrodnie przem awia, dopiero teraz się 
objaw iła? Gdzie tam ! To, co było niby tajem ni­
cą  dla rządu moskiewskiego, Dyło jawnem  dla 
wszystkich. J a  sam już praw ie od roku piszę 
wam o głodzie, k tóry  stał się epidemicznym, szcze­
gólniej w Finlandji i w północnych guberniach 
M oskwy. Rząd jednak nic o tem w iedzieć nie
chciał, a najm niejszą w zm iankę o głodzie uważał 
za zbrodnię prawie. Gdy jednak złe rozszerzyło 
się do tego stopnia, że ludzie secinami um ierać 
zaczęli, wówczas car w ydał ukaz, stanowiący 
środki zaradzenia głodowi, a wówczas dopiero, 
jak  zwyczajnie w Moskwie, na komendę carską  
wszystkie usta zawrzeszczały o tej strasznej p la­
dze, w szystkie serca wedle skazówki carskiej 
nastroiły się do miłosierdzia. F ak t ten pozowania 
wedle carskiej woli jest najzwyczajniejszy w Mo­
skw ie, a do pewnego czasu spełnia się z pewnym 
ogniem, z pew ną wściekłością nawet. Widzieli­
ście to w objawach nienawiści przeciwko nam, w 
m anifestacjach, dla Am erykanów w ypraw ianych; 
w miłości, młodziuebnej wędrownej Słowiańszczy- 
źnie okazyw anej, zgoła wszędzie i na każdem 
miejscu, gdy tego tylko rząd tutejszy zapragnął. 
Otóż więc i dziś rozczulają się nad nędzą nie­
szczęśliwych, m rących z braku kaw ałka  chleba, 
choć przed chwilą z zim ną krw ią patrzali na ich 
powolne konanie, a  jeżeli k tóry  z tych biedaków 
sięgnął występnym sposobem po czarny k a ­
w ałek, k tó ry  mu obiecyw ał parę dni życia, nie- 
litościwie go zabijali.

O w ielkości tej klęski nie macie najmniej­
szego wyobrażenia.. Z akreśliła  ona okropne koło, 
poczyna się od Finlandji a kończy u granic Ma- 
łorosji. O fiarą jej przedewszystkiem jest W ielko- 
rosja. Tam  ona z największą w ściekłością działa 
i najwięcej ofiar porywa. W  Nadbałtyckich i na­
szych prowincjach je s t najsłabszą. Aby wam  dać 
przybliżone pojęcie o wielkości tej klęski, przy­
toczę wam tylko jeden fakt, który wcale nie jest 
jedynym . W  m ieście Kem w gubernii arehangiel- 
skiej, na 1500 mieszkańców, tysiąc literalnie nie 
ma co do ust włożyć i co dzień znakom ity pro­
cent z pośród siebie śmierci w ypłaca. P raw da, że 
od czasu komendy carskiej ofiary sypią się sowi­
cie, ale . . .  na papierze.

Od dawnego czasu z Małorosji na Riazań 
w ypraw iona została ogrom na partja zboża do pół­
nocnych gubernij, a mianowicie do nowogrodz­
kiej, ołonieekiej i archangielskiej — zboże to do­
tąd, z powodu braku wagonów gnije w Riazamu. 
Iune ofiary po prostu rozkradli. Z tego tytułu o- 
kropne oburzenie istnieje w Moskwie. Pod cięża­
rem tego oburzenia car decyduje się odprawić z 
m inisterstw a spraw wew nętrznych W ałujewa, k tó­
ry  w śród rozmaitych prądów i zmian tak  p° 
strzowsku na swym urzędzie się utrzym yw ał. Jest 
on w innym  dlatego tylko, że trzeba kogoś w in­
nego w ynaleźć. Jedyną  zaś w iną j e g o - ;  
czał i nic nie robił, wówczas kiedy car i Mnuty- 
n o w cy , by nie odkryw ać swej rany przed za. 
granicą, nakazali milczenie i bezczynność- Z a na­
stępcę jego w yznaczają jenerała  Potapowu, ata- 
m ana kozaków, byłego naczelnika III- oddziele­
nia. Przeszłość tego zacnego jenera ła  wskazuje 
najwymowniej, w jak  liberalnym  kierunku car po­
stępuje.

Niwelatory, z Milutynem na czele, i retrogrady 
pod dowództwem Szuwałowa, wzięli się za ręce i 
losami carstw a rządzą. Śliczny to zbiór tych kie- 
równików M oskw y: Tołstoj, najzajadlejszy jezuita 
p raw o sław n y ; Pahlen, najgłupszy z ministrów 
sprawiedliwości, jacy  kiedykolwiek istnieli; Tima- |

szew i Potapow, wypędzeni kiedyś z H I oddzie­
lenia, a nad tem wszystkiem  Szuwałow i Milu- 
t y n ! Tylko M oskwą podobnego rodzaju ludzie 
rządzić m ogą!

B erg przywiózł z sobą pomiędzy innemi pro­
jek t sądowej reformy w królestw ie Polskiem . 
Projekt ten w ypracow any został w W arszaw ie 
przez specjalną komisję. Oddany został do przej­
rzenia i zatw ierdzenia w prawnym  porządku.

Br. Budberg już odjechał — Ignatiew  w szak­
że dotąd pozostaje. Pomimo k lę sk , jak ie  doty­
kają M oskw ę, uzbrojenia jej nie u sta ją , j ani na 
chwilę nie odwraca ona sw ego wzroku od Wschodu. 
Potrzeba o tem pam iętać i nie dać się łudzić zape­
wnieniami pokoju, jakie sowicie sypią się ze wszy­
stkich gazet, a  jakie również sk ładają  i reprezentan­
ci Moskwy za granicą. Jestto  nowy fortel dla zam as­
kowania swycb pragnień i przygotowań wojennych. 
W pokój tu  wszakże nikt nie wierzy, owszem 
wszyscy ja k  najjawniej m ówią o bliskiej wojnie. 
Na P rasy  liczą z całą  pewnością i dlatego w tej 
ekspektatyw ie sprawy N adbałtyckich prowincyj 
nietylko nie poruszają, ale owszem wszystkie swe 
w tym względzie pokusy najspokojniej ad feliciora  
tempora do archiwum złożyli. Choć w łaśni rodacy, 
ja k  to wyżej napisałem , z głodu um ierają, pomi­
mo to w ysyłają Moskale ogromne sumy do S ło­
wiańszczyzny tureckiej, poduszczając ją  wszelkie 
mi sposobami do wystąpieuia. Szczególniej naj­
większy nacisk w yw ierają na Serbię, i jak  u trzy­
mują, stanęli tam  mocną nogą. Ajentów co dzień 
nowych w ysy ła ją ,— słowem, praca podziemna co­
raz bardziej postępuje, 1 kto w ie , czy jeszcze w 
tym roku na  wierzch ognistym ogniem nie w ydo­
będzie się. To tylko pewna, że Moskwa spraw y 
nie zasypia i s tara  się Jak najzupełniej być goto­
wą do niej. Już prawie dla całego w ojska m a­
ją  przygotow aną broń wedle nowego systemu. 
Wojsko jak najgorliwiej jest ciąg |e obuczane ze 
sposobami obchodzenia się z tą  bronią. T o  są 
rzetelne fakta, z których snujcie sobie wnioski 
jakie chcecie — to niezawodne jednak, że w nich 
nic pokojowego nie znajdziecie. \y  tych1 dniach 
Ignatiew  ma powrócić do Konstantynopola — z 
jak  najwięcej pokojoweroi instrukcjami na papie­
rze — a  z całą siecią in tryg , k tórą rozrzuci nad 
Słowiańszczyzną.

W  tej chwili wszakże Moskwa mocno zanie­
pokojoną została podróżą księcia Napoleona do 
Berlina i innych dworów niemieckich. Hzjś o niej 
tylko tu mówią, w idzą w niej usiłowanie ode­
rw ania Prus od zw iązku z Moskwą. N atężenie w ięc 
ogromne, a  w ściekłość przeciwko Francji, k tó ra  
im staw ia ustawiczne przeszkody w  zagarnięciu 
Konstantynopola, niewypowiedziana. Dzienniki nic 
jeszcze o podróży tej nie mówią, niedługo w szak­
że czekać będziemy na ich wystąpienie.

K r o n i k a .

— Z a p r o s z e n ie .  W celu uzupełnienia wyboru 
dwóch członków wydziałowych i przewodniczącego, 
T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o m o c y  o f i c j a l i ­
s t ó w  w powiecie b r o d z k i m ,  oraz dla ułatwienia 
sposobności brania ndziału w stowarzyszeniu tak człon­
kom wspierającym jako też rzeczywistym (oficjalistom), 
którzy jeszcze do stowarzyszenia nie przystąpili, zapra­
szam uprzejmie na walne zgromadzenie d. 25. marca b.r. 
do Brodów. Józef Wytocki, delegat.

— W y d z ia ł cen tra ln y  S to  w arzy  s z t n ja p e d a g o ­
g ic z n e g o  odbył w ubiegłym tygodniu dwa posiedzenia, 
w niedzielę i we wtorek, na których z małemi popra­
wkami przyjął zredagowany przez redakcję projektfsta- 
tutów. Przekazane przez walne zgromadzenie Wydzia­
łowi jaśniejsze i szczegółowsze określenie paragrafów o 
funduszach Towarzystwa, stanowiło przeważnie treść 
rozpraw. Fundusz Stowarzyszenia rozdzielono na trzy 
odrębne fundusze : 1. F u n d u s z  ż e l a z n y ,  który po-, 
wstaje z wpisowego. 2. P u “ d u s z  z a l i c z k o w y ,  
wyłącznie przeznaczony do zaliczek, powstający z wkła­
dek członków zwyczajny0*1* Każda wkładka wraz z pro­
centem wpisana ma by° na racbdnek wkładającego i 
będzie emerytowi lub pozostałej rodzinie zwróconą we­
dług wyboru albo całkowicie, au,0 reńtą. 3. F u n ­
d u s z  o b r o t o w y ,  Powst®jący z wszystkich innych 
dochodów Towarzystwa’ °bracany będzie na zarząd, za­
pomogi, dodatki do emerytury ̂ nafcłady j t. d. 2  wszy­
stkich d o c h o d ó w  funduszu obrotowego, uzyskanych przez 
lilie, wpływa ’/ ,  do kasy centralnego W ydziału, a ’/ ,  
pozostają dla kasy *"'*• 2  wszystkich wkładek fundu­
szu zaliczkowego wpływa y 4 do centralnej a '/, do fi­
lialnych kas. Gdyby fi lii nie wystarczał fundusz zaliczko­
wy lnbjobrotowy, w ten sposób powstały, natenczas ma 
prawo zażądać zas iłku  z Jjagy ceatralnej.

W tych dniach statuta będą podane do wiadomości rzą­
du. Tymczasem wy orane dwie komisje mają przygotować 
wszystko, aby P0.^ tygodniach, gdy statuta staną się prawo­
mocne, natycbmia8f Potworzyć można filie. Jedna komi­
sja ma wyprac0wa<1 tegulamina dla centralnego W ydzia­
łu, dla filialny0*1, dla walnych zgromadzeń centralnych 
i filia ln y ch - Druga ma zebrać data statystyczne w celu  
podziału kraj'1 na filie, zaproponować siedziby filij, i 
osoby, które mają być wezwane do przeprowadzenia 
zawiązani® ****!•

Oprócz tego wysadzono jedną komisję do wypraco- 
wauia memorandum w sprawie nauczycieli ludowych, 
drugą do zredagowania statntów dla Towarzystwa nau­
kowej Pom ocy.

— W ydajaj T o w n rzy s tw a  m u zy ezn eg o  do współ­
udziału w wykonaniu Oratorjum w jednym z pier- 
WBZych trzech dni W ielkiego tygodnia, a Stabat Mater w 
Wielki piątek, uchwalił zaprosić i inne stowarzyszenia 
śpiewu we Lwowie.

D o kom isji, która aż do ^uchwalenia nowych sta­
t u t ó w  wraz z dyrektorem  m uzycznym  zająć się ma ar­
ty sty  cznem kierow nictw em  s t o w a r z y s z e n i a ,  oprócz pre­
zesa i w iceprezesa, księcia  C zartorysk iego i E d w .  hr, 
Fredrą, wybrano pp. L ierham era, Breuera i Penthera.

D o  przejrzenia d o t y c h c z a s o w y c h  i wypracowania
nowych statutów dla Towarzystwa wybrano komisję, 
złożoną z p. dr. K o lisc h era , adwokata, pana Komarni- 
ckiego, radcy m a g istra tu a ln eg o , i Jan a  Dobrzańskiego, 
redaktora.

— (x. y . z .)  K raków  dnia 4. marca. Sprawa szko­
ły technicznej załatwioną została wprawdzie prze* Ra­



GAZETA NARODOWA z dnia 1 S . Marca 1 8 6 8 . 3
dę miejską miasta Krakowa, przecież nie będziemy 
się trzymać zdania szanownego korespondenta dr. W ....er  
w nr. 52 Czasu, który w ostatecznym załatwieniu tej 
sprawy przez Radę miasta, widzi nieomylną wyrocznię 
i odpowiedź zarazem na naszą korespondencję w nr. 48 
Gazety Narodowej, i jeszcze raz nasz głos podnosimy.

Pomijając ostatecznie sprawę, gdzie ma być zało­
żona wyższa szkoła politechniczna dla Galicji, w Kra­
kowie czy we Lwowie, czy też połowiczne szkoły w obu 
tych miastach, przystąpimy wprost do szkół rękodziel- 
niczo-przeiuysłowych, przez nas w Gazecie Narodowej w 
nr. 41 poruszonych, i starać się będziemy wykazać nie­
zbędną potrzebę tycnie w naszym kraju,

W kraju, gdzie przemysłu nie ma i gdzie takowy 
dopiero się rozwija, oprócz kapitałów, oprócz ludzi spe­
cjalnych, z każdą gałęzią przemysłu obznajomionych, 
potrzeba jeszcze pojedynczych sił własnych krajowych, 
z których pomocą dopiero ten przemysł da się roz­
winąć i po rozmaitych miejscach kraju rozgałęzić. W y­
tłumaczymy się jaśniej. Pan N., bogaty kapitalista pra­
gnie kapitał swój ulokować w przedsiębiorstwie fabry- 
cznem, powziął tedy myśl założyć wielką fabrykę ma­
szyn, któraby była w możności, budować i wprowadzać 
w ruch inne zakłady, jak młyny amerykańskie, tartaki 
parowe, papiernie, garbarnie, cukrownie, słowem , wszel­
kiego rodzaju fabryki,— zgłasza się w tym nelu do 
inżyniera X., który przypuszczamy nawet, że się kształ­
cił w naszych szkołach politechnicznych. Pan inżynier X. 
kreśli plany przyszłego przedsiębiorstwa, oznacza kapi­
tał zakładowy i obrotowy, obiera miejsce i przybywa 
osobiście na miejsce budować się mającego zakładu, z 
dokładnie wyrobionemi plananu, sprowadza materjał, 
układa się z rękodzielnikami, słowem, budowę rozpo­
czął — ale przezorną ("bojąc się osiąść na koszu) zwra­
ca uwagę założyciela, że do wprowadzenia w ruch fa­
bryki i do dalszych, budować i w ruch puszczać się ma­
jących zakładów fabrycznych, oprócz niższych rękodziel­
ników potrzebować będzie kilku zdolnych murarzy, cie­
śli, konstruktorów, kilku naczelników (Werkfiihrer) 
warstatów stolarskich, tokarskich, ślusarskich, kowal­
skich i tp. Pytam się teraz szanowną Radę miasta Kra­
kowa, gdzie udać się ma pan N. p0 ty Ch, tak do jego  
przedsiębiorstwa licznie i niezbędnie potrzebnych mu 
rzemieślników ? W kraju ich nie mamy, a wielu naszych 
dzisiejszych majstrów nie ma wyobrażenia o fabrycznem 
prowadzeniu swojego rzemiosła, wiełu trzyma się prze­
sądu zastarzałego, słowem, brak nam zdolnych majstrów 
(choć są tu i ówdzie wyjątki.)

Nie pozostaje panu N. nic innego, jak udać się za 
granicę i ztamtąd tych ludzi sprowadzić. Nie lepiejże 
zamiast sprowadzać inżyuiera ż zagranicy, mieć lu­
dzi w kraju, którzy według myśli inżyniera plany wy­
konywać będą? Pan Andrzej Zamojski, budując zakłady 
fabryczne na Solcu w Warszawie, wysłał swoim kosztem  
kilkunastu rzemieślników do Anglii w celu wykształce­
nia ich w rozmaitych rzemiosłach, i przy rozpoczęciu 
fabryki prawie wszyscy naczelnicy warstatów byli cu­
dzoziemcy, choć  ̂dyrektor zakładu był Polak. Czas był­
by, abyśmy się raz otrzęśli z) tej zagranicy, czas byłby, 
aby nasz rzemieślnik uczył się swojego zawodu w kra­
ju. Jakim tedy sposobem zaradzimy temu brakowi? 
Tylko przez założenie choćby kilku szkół rękodzielniczo- 
przemysłowych. Wielu mniema, że do takiej szkoły  
chyba uczęszczać będą wszyscy rękodzielnicy nasi. By­

najmniej; jak są prości czeladnicy murarze, c ieśle , sto ­
larze, ślusarze, tokarze i t. p., tak będą, bo niema po­
trzeby aby wszyscy wyższe wykształcenie w rzemiośle 
posiadali, tak jak nie potrzeba, aby żołnierz szerego­
wy tyle nmiał, co kapitan lub jenerał.

Do szkoły rękodzielniezo-przeraysłowej wstąpią m ło­
dzieńcy, odznaczający się już wyższemi zdolnościami 
rękodzielniczemi, albo synowie zamożniejszej klasy spo­
łeczeństwa, lub wreszcie synowie dzisiejszych naszych 
majstrów rękodzielników. Dziwią się wszyscy u nas w 
kraju, że nasi panowie rękodzielnicy synów swoich nie 
kształcą w zawodzie, przez ojców piastowanym, i że po 
śmierci ojców warstaty nawet znane ze swojej firmy 
upadają; przez cóż to się dzieje? Ojciec rzemieśluik p o ­
znawszy swoje ubóBtwo umysłowe, postanowił kształcić 
syna; posyła go do szkół średnich, następnie do uni­
wersytetu lub techniki, i ani się spostrzeże, jak synal, 
który miał kiedyś objąć warstat po ojcu, do zupełnie 
innego, wyższego zawodu ukształcił się , i trudno od niego  
teraz wymagać, aby został rzemieślnikiem, kiedy on za­
wodu ojca się wstydzi (n iestety!), stara się zbyć jak- 
najprędzej warstat ojca, i zatrzeć ślad że kiedyś istniał.

Gdy jednak nasi majstrowie, którzy kilku mają sy­
nów, poszlą choćby jedno tylko dziecko do szkoły rę- 
kodziełniczo-przemysłowej , niech będą pewni, że praca 
icb kilkonastoletnia nie zmarnieje, i że syn objąwszy 
po ojcu pracownię rękodzielniczą, pewnie ją ulepszy i 
podniesie. W szkołach rękodzielniczo - przemysłowych 
oprócz wykształcenia praktyczno - fachowego, musi być 
brany wzgląd na wykształcenie umysłowe; znajomość ję­
zyków, hi8tor,i i nauk przyrodzonych i t. p. jest nie­
zbędna, lak aby nasz przyszły naczelnik warstatu 
niczem się nie różnił od innych obywateli w kraju, i aby 
głos jegu w radzie miasta lub w sejmie nie zdradzał 
braku wykształcenia umysłowego.

Jeżeli przed kilkudziesięciu laty tacy mężowie, jak 
Humbert ) i Skarbek uczuli potrzebę wykształcenia na­
szych rękodzielników, i całe swoje mienie ku temu ce­
lowi poświęcili, cóż dopiero winniśmy my uczynić ku 
podniesieniu i wykształceniu tej klasy ludzi! Dlatego 
odpowiedź Rady miasta Krakowa na zapytanie Rady 
szkolnej uie ty e nas boli, że dopomina się dla miasta 
szkoły politechnicznej, ale że o podniesieniu naszej 
klasy rękodzielniczej przemilczała, i tern samem zadała 
kłam takim mężom, jak Humbert i Skarbek. A  przecież 
ci sami rękodzielnicy tak w ostatnich latach dopomina­
ją się 0 swoje wy ształcenie, czego dowodem towarzy­
stwa rękodzielnicze, dowodem nowo zakładająca się 
Czytelnia przy krakowskiem Towarzystwie rękodzielni- 
czo-przemysłowem, dowodem zamiar założenia „Gewerbe- 
Vereinu‘' przez krakowską 'zbę handlowa.

Ileż to razy ubolewali przed nami nasi majstro­
wie, że w Radzie miasta głos ich nie jest tak słuchany, 
jak innych, -  a czyż ci panowie nie mieliby prawa za­
siadać w sejmie, i czy to do wyboru na posła tylko pa­
tent uniwersytecki jest potrzebnym? _  a Wazakże, jak  
wiadomo, dzisiejszy prezydent Stanów Zjednoczonych 
jest krawcem, i to nie on pierwszy.

*) P. Jan Zieliński i dr. Wąrszauer pisząc w Czasie 
o szkole technicznej, powoływali Sie na fundację Hura- 
berta ; to samo uczynił dr. Koczyński w Radzie miasta 
Krakowa. Panowie ci zapomnieli? lub nie byli świado- 
mymi. że fundacja Humberta jest dla rzemieślników, a 
umieszczoną jest przy szkole technicznej dlatego, że 
szkoła techniczna w początkach miała kształcić rze­
miosła. r

Gdy się w przeszłość naszą zwrócimy, przekonamy 
się jasno, że npadają państwa przez brak klasy średniej, 
przez brak tej klasy, którą rewolucja francuzka miała 
wyrobioną, przez brak tej klasy, która dziś stanowi siłę  
każdego państwa — dlatego podnieść, stworzyć tę kla­
sę , gdy szlachetczyzm upadł, powinno być naszem za­
daniem .

Skreśliliśmy tych kilka uwag w dobrych chęciach dla 
kraju, zasłaniając naszą osobistość, jeżeli one szano­
wnemu dr. Warszauerowi lub innym korespondentom  
nie będą się podobać, — a jeżeli one, jak to sie działo 
przy pierwszej naszej korespondencji, podadzą nowe 
źródło do polem iki, to oświadczamy z góry, że jak 
pierwszą razą bronić się potrafiliśmy, tak i tą razą bro­
nić się będziemy.

— Z W o jn ito w sk  eg o . Dnia 9. lutego b. r. nau­
czyciel szkoły wojniłowskiej, wypełniając swe obowiąz­
ki w przepisanej godzinie, został przeszkodzony wej­
ściem do izby szkolnej parocha grecko-uniekiego, ks. Ł., 
a to w ten sposób : Ksiądz Ł. wszedłszy do szkoły, a 
nie pozdrowiwszy n ik o g o , usiadł sobie na stołku, i 
właśnie gdy nauczyciel zajęty był udzielaniem nauki, 
przepisanej dla zebranej młodzieży, ks. Ł. nie zważając 
na to, zapytuje wobec tej młodzieży nauczyciela, jak 
się poważył zadać na lekcję dziewięć kartek z kome- 
ninsza? Nauczyciel odpowiedział, że podobnej lekcji 
nie zadawał, a nawet w kursie tyra o komeniuszu je ­
szcze mowy nie było. W tej chwili ksiądz zapytał 
nauczyciela.

— „jak wy sia ważyły pytaty na egzamyni mołodiż 
po polski?

Na odebraną odpowiedź, że liczba uczących się 
dzieci obrz. łac. z izraelitami' stanowi większość nad 
uczącą się młodzież obr. gr. k ., i że ta większość przy 
wykładach wyłącznie ruskich szkołę opuścić może, za­
wołał ze zgorszeniem słuchającej młodzieży szkolnej:

— To naj id u t!
Nauczycielowi nie pozostawało nic innego, jak wyjść 

z izby szkolnej.
Wójt tutejszy, p. B ., wezwawszy dnia 4. marca n»- 

uozyoiela do kancelarji gminnej, zapytał go, jakim spo­
sobem waży się ksiądz obrz. łacińskiesro chodzić do 
szkoły i wykładać katechizm po polsku. Naturalnie, że 
odebrał odpowiedź, stosowną do obecnych praw z ust 
nauczyciela.

— H u siatyn  4. marca. ( Otwarcie Rady powiatowej.) 
Na dniu wczorajszym odbyło się otwarcie Rady powiato­
wej. Po odprawionem nabożeństwie w kościele parafialnym 
i gr. k . cerkwi, zgromadzili się członkowie Rady w lo­
kalu Rady powiatowej. Regulamin dla Rady pow iato­
wej przyjęto z małemi poprawkami. Poczem zawieszono 
obrady na 2 godziny. Po obiedzie zgromadzili się człon­
kowie Rady, i z porządku dziennego przyszedł budżet 
pod obrady, przy którym dyskusja się ożywiła. Przed­
łożony przez Wydział budżet na rok 1868 wynosił 
3316 złr., a doliczywszy datek panaErazma WolańBkie- 
go na urządzenie lokalu w sumie 100 złr. i datek p. 
Oskara Horodyskiego na upiększenie lokalu w sumie 
300 z łr . . razem 3746 złr.

— (L .) 'Teatr. Miewamy teraz bardzo często nowo­
ści na naszej scenie, choć miewamy je zawsze później 
niż inne miasta europejskie, nie wyjąwszy galicyjskich. 
I tak z przedstawieniem Niepoprawnych, Słowackiego, To­
warzystwo prowincjonalne p. Sztengla o kilka miesięcy 
wyprzedziło teatr lwowski, a znakomita komedja Au- 
giora: Le fils de Giboye» dopiero w tyra tygodniu poja­
wiła się po raz pierwszy na Bcenie, i to w tłumaczeniu 
niezbyt poprawnem, i w takiem skróceniu, jakiego wy­
magała — cenzura moskiewska w Warszawie. Najsil­
niejsze ustępy w roli Giboyera musiały tam naturalnie 
być wykreślone. Mieliśmy przynajmniej prawo oczeki­
wać, że dyrekcja wyuagrodzi nam zwłokę w przedsta­
wieniu tego arcydzieła starannem wprowadzeniem jego  
na scenę, że do obsadzenia ról użyte będą najlepsze si­
ły , jakie mamy — ale nadzieja ta zawiodła nas zupeł­
nie. Oprócz roli p, Marćchal (p. Binkowski), jego żony 
(p. Milaszewska) i Maksymiliana (p. Szymański) wszy­
stkie inne rozdane były tak, jak gdyby wybór zosta­
wiony był ślepemu losowi, który często lubi robić lu­
dziom wszystko na przekór.

Czytelnicy nasi obeznani są zapewne z treścią sztu­
ki, albowiem podaliśmy z niej sprawozdanie przy sposo­
bności przedstawienia francuzkiego, które część publi­
czności tutejszej ma jeszcze w świeżej pamięci. Wspo- 
mniemy tu tylko, że komedja ta osnutą jest na tle sto­
sunków politycznych i społecznych, wspólnych mniej 
więcej całemu cywilizowanemu światu. Co w niej jest 
wyłącznie francuzkiego, to i u nas jest powszechnie zna- 
nem i zdolnem obudzić jak najżywsze zajęcie. Jeżeli 
mimo tego wszystkiego mała tylko liczba widzów zgro­
madziła się dla poznania tego utworu, który zjednał so­
bie rozgłos powszechny i zasłużony, to nie można tego  
przypisywać osławionej naszej galicyjskiej apatji, ale tej 
głębokiej nieufności, na jaką dobre chęci i zdolności te­
raźniejszej dyrekcji oddawna sobie u nas zasłużyły.

Co do ogólnej wartości środowego przedstawienia 
można powiedzieć, że było ono niewolniczą, ale bardzo 
słabą kopią tego, co nam dało Towarzystwo pana Felix. 
Towarzystwo to składało się przecież — oprócz p. Ra- 
vol i panny Deschamps, z samych bardzo podrzędnych 
aktorów. Mógłby tu kto zarzucić, że artyści francuzcy 
mając nader ograniczony repertoarz, mogą lepiej wystu- 
djować swoje role, niż nasi. Na to odpowiadamy, że 
gdyby dyrekcja nasza, wprowadzając nowe sztuki na 
scenę, nie ograniczała się na dwóch zaledwie albo trzech 
próbach, a przedewszystkiem gdyby przy rozdawaniu ról 
nie kierowała się kaprysem, ale rzeczywistemi wyma­
ganiami sztuki, naówczas artyści nasi graliby doskonale, 
i byłoby prawdą to, co powiedział o nas jakiś Niemiec, 
że mamy komedję równie dobrą, a może lepszą, niż 
Francuzi,

Główną rolę w Synu Giboyera oddano p. Baranow- 
skiemą. Przy najprzychylniejszem ocenieniu zdolności 
tego pana, trudno nie dziwić się takiemu wyborowi ze 
strony dyrekcji. Pan B. nie jest tak zarozumiałym, by 
sam nie przyznał, że jest to zadanie, które przechodzi 
jego siły . Giboyer p. Baranowskiego nie był ową natu­
ra niespokojną, bezczelną i niezłamaną, przechowującą 
w głębi serca iskrę szlachetnego uczucia, ową świetną, 
choć nieszczęściem na bezdroża pchniętą inteligencję, 
jaką Augier miał na myśli, nie był tem, czem go w 
oczach widza powinno było robić każde słowo, które 
mu autor w łożył w usta — był to jakiś nieborak melau- 
cboliczny, płaczliwy, uszczęśliwiony prawie, że go nie 
wyrzucają za drzwi. Nie potrzebujemy dowodzić, że 
przy dzisiejszym składzie naszej sceny jeden tylko pan 

ech No-yi ki wski  m ógłby oddać tę rolę z należyta

zrozumieniem rzeczy. Ale dyrekcja systematycznie usu­
wa p. Nowakowskiego od wszystkich ról ważniejszych, 
odpowiadających jego talentowi. Nie było dla niego 
miejsca w Niepoprawnych, nie było i w komedji Augie- 
ra. Trudno się dziwić, jeżeli artysta, zrażony kil- 
kuletniem fałszywem użyciem i lekceważeniem swoich 
zdolności, zamierza zupełnie usunąć się od sceny. By­
łoby to dla nas wielką szkodą i krzywdą. Pan Lech 
Nowakowski odziedziczył po ojcu znakomity talent, 
i poświęcił się sztuce nie z przypadku, w braku innej 
karjery, ale z prawdziwego zamiłowania, w ykształci­
wszy się dla niej poprzednio jak najwszechstronniej, 
zwidziwszy oboe kraje i poznawszy najpierwsze i naj­
lepsze sceny w Europie. Zamiast więc zrażać go i usu­
wać na drugi plan, dyrektor, który nie chciałby zape­
wne być baszą teatralnym nakształt Abramowicza, po­
winien starać się wyzyskać na korzyść sztuki, i na 
swoją własną nareszcie, jego talent i wykształcenie. 
Pan Nowakowski zaś, zdaniem naszem, powinien by wy­
trwać i nie zrażać się, gdyby nawet dyrekcja nie od­
stąpiła od dotychczasowego swojego postępowania — 
wszak w najgorszym razie, próba nie potrwa już tak 
długo. Pozb, liśmy się już ze Lwowa wielu baszów, 
bardzo wszechwładnych— możemy się wkrótce pozbyć i 
tureckich poglądów na sztukę dramatyczną.

Druga z kolei charakterystyczna rola w Synu Gi­
boyera, rola Fernandy, oddana była całkiem niewłaści­
wie p. Popielównej. Panna P. — jak słusznie zauważał 
recenzent Dziennika Literackiego — ma ściśle ograniczony 
zakres ról, w których może występować z powodze­
niem, a do tych ról Fernanda nie należy. Już sama 
indywidualność artystki jest tu nieprzełamanę przeszko­
dą. — Kto zna sztnkę, o której mowa, nie uwierzyłby 
prawie, że rolę tę oddano artystce, której przeznacze­
niem jest grywać młodziutkie, naiwne dziewczęta. In­
dywidualność artysty jest jednym z pierwszych i najwa­
żniejszych czynników , na które należy mieć wzgląd 
przy rozdawania ról. U nas jest to rzeczą prywatnego 
gustu, protekcji lub innej jakiej zakulisowej tajemnicy, 
kto dostanie „dobrą" rolę, t. j . rolę, w której dla pe­
wnych efektowych scen można liczyć na oklaski. Jeden 
tn tylko zachodzi zwykle wzgląd, nieco ściślej obliczo­
ny : oto, czy artysta lub artystka nie ma przypadkiem 
już tak silnego stanowiska, by na podstawie uzyska­
nych oklasków m ógł żądać podwyższenia gaży o pięć 
albo o dziesięć guldenów miesięcznie? Co się tyczy o- 
klasków, tych skąpiła tą razą publiczność Fernandzie, 
bo efektowe sceny, które m ogły zyskać uznanie, nie 
były tak zręcznie podniesione, „akcentowane0, jak to 
umieją robić Francuzi. Wspomuiemy tu n. p. scenę przy 
herbacie, albo pocałunek, dany Maksymilianowi w osta­
tnim akcie. W pierwszej z tych scen, zamiast uroczy­
stej ciszy, która ją powinna podnieść do znaczenia ma­
łej katastrofy salonowej, niepotrzebny ruch i szelest 
sukni jedwabnych zagłuszył cały efekt. W drugiej sce­
nie, Fernanda tak nagle i bez namysłu rozstrzygnęła 
kwestję wbrew skrupułom swego ojca, że widz nie miał 
czasu zdać sobie sprawę z tego, iż widzi tryumf miło­
ści nad przesądami towarzyskiemi. Francuzi umieli wy­
zyskać tu efekt w sposób, który wywołał burzę okla­
sków.

Nie wiemy, dla czego roli hrabiego d’0utreville nie 
grał p. W ilkoszewski, zamiast p. Kwiecińskiego. P . 
Linkowski jako Marćchal był pełnym humoru, ale mógł­
by być nim jeszcze więcej wtedy, gdyby w osta­
tnim akcie nie był doszedł do przesady, która robiła 
wrażenie ataku epileptycznego. Gra p. Miłaszewskiej 
w roli żony szanownego członka Ciała prawodawczego 
była wcale odpowiednią. Pani Marćchal jest to tłusta 
jejmość, która wyobraża sobie, że należy do arystokra­
cji, i która przejmuje się platoniczną m iłością dla ka­
żdego z kolei sekretarza swojego męża. Margrabia 
d’Auberive (p. Królikowski) i baronowa Pfeffers (pani 
Linkowska) dawali bardzo słabe wyobrażenie o znako­
mitościach przedmieścia St. Germain.

Wczoraj na dochód państwa Nowakowskich odegra­
no melodramat Zagroda Sobkowa, przepolszczony przez 
p. E. Błotnickiego, i jak zwykle, sympatycznie przyję­
ty przez publiczność. Beneficjantów wołano nieustan­
nie, a po końcu piątego aktu demonstracja ta powtó­
rzyła się cztery razy.

— C z w a r ty  w ie c z ó r  m u zy k a ln y  T o w a r z y s tw a  
m u zyczn ego  odbędzie się jntro o godzinie 7mej w sali 
ratnszowej. Program jest następujący; 1) Kwartet (g-m oll) 
Mozarta, wykonają pp. Mikuli, Bruckmann, Csopromy i 
Wolmann. 2) Śpiew. 3) Adagio i Rondo z kwartetn 
(B-dur) Beethowena, wykonają pp. Bruckmann, Schu­
bert, Csoprony, M"* i Wollmann. 4) Duet z Marino 
Falieri Donizettego, wykonają pp. L# i Z ... 5) Allegro 
z Sonaty Chopina, odegra p. Mikuli. P. Marek, który 
miał jutro wystąpić z odegraniem większego utworu na 
fortepian, z powodu nadwerężenia sobie ręki wystąpi 
dopiero na następnym wieczorze muzykalnym.

G ospodarstw o, przemysł t handel.
—S p raw ozd an ie  ty g o d n io w e  z g ie łd y . Giełdanasza 

zajmuje się odbieraniem zroezonych najwięcej na marzec 
dostawów zboża, w których żyto i owies główną gra role. 
Popyt na produkta nie osłabł w ubiegłym tygodniu, ale 
poszukuje celniejszej jakości, albowiem drogi przewóz 
koleją nie opłaca się w średnich gatunkach ziarna. Po­
nieważ zaś o takowe n nas trudniej tego roicu, ztąd mi­
mo dobrych cen, ochota do zakupu na wywóz się nie 
wzmaga. Pruskie g iełd y , z k tórea i stoim y w stosun­
kach wymiany, wyczekują także rozebraniatransportów, 
co w lutym zawinęły do Marsylii w ilości miliona kil­
kudziesięciu korcy naszych. Poda to miarę popytu na 
ten lub ów produkt, jeżeli je wyszczególnimy. Otóż 
przywieziono tam żyta 2.500 korcy, jęczmienia lE.000 
korcy, kukurudzy 1500 korcy, strączkowych 4000 k°rcy, 
owsa 85.000 korcy, resztę stanowi pszenica w ilości

T e ra ź n ie js z a  p o t r z e b a  na Maznrach świadczy o ja­
kimś ruchu w pokupie żyta po przyznaniu subwencji

Z doniesień o stanie ozimin nie słychać dotąd aby
źle w yszły z pod śniegów. .

Żyto utrzymało swą cenę 8.40, koniczyna od 36 do 
39 50 Dodług gatunku, lnianka 7.50, wyka 4.75, kukuru- 
dza 6 . 7 5 , owies na kwiecień od 3 - 3  złr. 45 ct., w szy­
stko do dworca kolei we Lwowie.

L w ó w  dnia 14. marca. Z g ie łd y . E/ekta i  monety-. 
Akcje kolei ga*ic* Karola Dudw. po 200 złr. m. k. 
płacą 204.50, żąd. 205.50; kolei lwow. czerń. p0 200 złr. 
w. a. w srebr.: pł. 181. , żąd. 182.50; banku hipot. 
gal. po 200 złr. z wpłat. 40yo; płacą 73.—, żąd. 74.—. 
Listy Towarzystwa kredytowego gal. w m. k. bez kup. 

S p ła c | 79.50, żąd. 80.—; Towarzyst. kred. gal. w. a. bea

kup. pł. 74.75. żąd. 76.10, banku hipot. galic. bez 
kup. pł. 86.25, żąd. 87.— złr. Obligi indemniz. gal. pł. 
64.50, żąd. 64.80; pożyczki głod. z r. 1866 po 7% 
pł. 99.—, żąd. 99.50; pierwszeń. kol. gal. Kar. Lud. I. 
emisji pł. 93.— , żąd. 9 4 ._ .  u .  pj. 88.25, żąd.
8 9 . - ; pierwszeń. kol. gai. |WOw. czerniow, 1. emisji 
pł. 77.—, żąd. 7 ..7 5 ; pierwszeń. kol. gal. lwow. czer. 
H. emisji płac. 82.—, żąd. 83— . Dukat cesarski płacą 
5.53, żąd. 5.56; napoleond’or p ł. 9 .2 8 , żąd. 9.34; rubel 
srebrny moskiewski płacą 1 .7^  i?d< f <sl. rube) pa­
pierowy mosk. pł. 1-59, żąd. 1.60; pruskie bilety ka­
sowe pł. 1.70, ż. 1.71; półimperjał moskiewski płacą 
9.48, żąd. 9.57; srebro pła. 114.25, żąd. 115.50 złr.

Ostatnie wiadomości.
W edług pryw atnych wiadomości, k tó re  nade­

szły tu wczoraj z W iednia, projekt reorganizacji 
urzędów politycznych, przedłożony Radzie państw a 
przez p. Giskrę, proponuje dla Galicji zreduko­
wanie liczby powiatów do 37 (t. j. połowa dzisiej­
szej liczby.) W każdym  powiecie byłby jeden ty l­
ko urzędnik państwowy, z tytułem  komisarza rzą ­
dowego, a czynuości dotychczasowych urzędów 
objęłyby Rady i W ydziały pow iatow e, które 
na zwiększone z tego powodu w ydatki swo­
je  otrzym yw ałyby od rządu pew ną kwotę 
roczną. E tat nam iestnictwa m a być zreduko­
wany tak, że oprócz prezydenta byłoby tylko 6 
konsyliarzy. Nie możemy zaręczyć za dokła­
dność tych wiadomości. Jutrzejsza poczta prze­
niesie nam  zapew ne dokładną treść tego proje­
ktu m inistra spraw  wewnętrznych.

W ęgierski m inister sprawiedliwości, H oryath, 
wypracował projekt nowej ustawy prasowej, k tó­
ry będzie przedłożony sejmowi, chociaż rad a  m i­
nistrów postanowiła wnieść tylko nowelę do istnie­
jącej już ustaw y. Dnia 14. bm. miało się odbyć 
znowu posiedzenie Izby niższej sejmu w ęgier-

Na posiedzeniu w ęgierskiej delegacji już nie 
pojawił się dotychczasowy zastępca m inisterstwa 
wojny, jenerał GriYiczic, lecz rząd upoważnił puł­
kow nika G hiczyego do zastępstw a. G biczyodczy­
tał w imieniu ministra wojny wystosowane ośw iad­
czenie, w którego pierwszej części zmodyfikowane 
jest zdanie o jedności arm ii, w drugiej zaś części 
minister oświadcza, że jeżli w mowie jenerała  
Griviczica były zdania, niezgodne z prawno-poli- 
tycznem stanowiskiem W ęgier, to wypowiedziane 
były nie podług zamiarów ministra, k tóry  przede­
wszystkiem ustawy zachowywać uważa za swój 
obowiązek. D elegacja w ęgierska po odczytaniu 
tego oświadczenia ndała  się na ustęp, i po pół­
godzinnej przerwie uznała potem to ośw iadcze­
nie za w ystarczające.

Do P eiter L loyda  telegrafują dnia 12. b. m. 
z W iednia, że plan finansowy dr. B restla się 
rozbił. W radzie ministrów były bardzo burzliwe 
rozprawy, i mówią o przesileniu ministerjalnem. 
Dr. H erbst m a zostać następcą P lenera.

D ruga zaś depesza tego samego dziennika 
donosi przeciwnie, że plan finansowy utrzym ał 
się w ministerstwie, a Brestl i H erbst przyjęcie 
zrobili od przyjęcia swych zasad zawisłem pozo­
stanie swe w  ministerstwie.

Gdy Kaiserfeld jako prezydent Izby niższej 
nazw ał zachowanie się G rentera eine bngezogenheit, 
powstała burza w ielka. H r. Adam Potocki, Skene, 
R yger, Petrino podnieśli reklam cje. W ięksi w ła­
ściciele niem ieccy grozili wystąpieniem . In ter­
wencji P ratobeyery  i K urandy ndało się nakłonić 
Kaiserfelda do odwołania.

Do dzienników wiedeńskich piszą z P aryża , 
że nie da się zaprzeczyć polityczny charak ter po­
dróży ks. Napoleona do Niemiec. D nia 9. b. m. 
miał on w Berlinie d ługą  rozmowę z królem  i 
dwie rozmowy z p. Bism arkiem , poczem jednego  
z panów, znajdujących się w jego świcie, wysłał 
do P aryża  z listem do cesarza. Napoleon o trzym ał 
ten list 10. b. m. wieczór i tej samej nocy zwo­
łał m inistrów na na rad ę  do siebie. Nazajutrz o d ­
była się formalna rad a  ministrów i tego  sam ego 
dnia m iała odejść odpowiedź cesarza do B erlin a .

Do Gazety Kotońskiej piszą z P a ry ż a , iż w ia­
domość o podróży Napoleona do Petersburga je s t 
zupełnie nieuzasadnioną.

Dzienniki czeskie puściły pierwej bąka, że 
Koszut jedzie do Petersburga; teraz znowu opo­
wiadają, że w yjechał do Berlina, ażeby tam kon­
ferować z ks. Napoleonem i Bismarkiem. T ym ­
czasem ks. Napoleon już jest w Dreźnie, i cała 
ta  wiadomość, obliczona na przestraszenie p. Beu- 
sta, jest równie zm yśloną, jak  tam ta.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 14. marca. Delegacja

węgierska przyjęła budżet marynarki w  kwocie 
7 T i mdiona, z wykreśleniem 1 7 .0 0 0  złr., 
przeznaczonych na fundusz dyspozycyjny, jako- 
też ekstraordinarjum na armię i na marynarkę 
bez żadnej zmiany.

W  Radzie państwa minister spraw w ew nę­
trznych przedłożył projekt organizacji polity­
cznych urzędów administracyjnych. Rozpoczęła 
się dyskusja specjalna nad ustawą dyscyplinar­
ną dla sądownictwa.

Drezno d. 14. marca. Przybył tu 
ksiiłźę Napoleon i stanął w hotelu Bellevue. 
Uda on się ztąd najprzód do Lipska.
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*»l 7(1 iva ! 
Cesarsku królewski

Z  dniem i .  kwietnia 1868  zacznie w y­
chodzić napowrót dawny

PRZEGLĄD
polityczny — z dodawaniem doń jak pi»r- 
wej a P rzy jsc ie la  D om ow ego" , «t«iurią*  
ceg i flicjak j  fejleton, taa że czytający prócz 
wiadomości politycznych, znąjdzlb oraz roz­
rywkę i pożytek zarazem.

" ' r e n u m c r a i a  .P rzeg ląd u " razem  z 
»P rzy jac ie lem  D om ow ym " wynosi kwar­
talnie we Lwowie 2 złr., na prowincji z 
przosełhą pocztową 2 zlr. 50 kr.

Z nadesłaniem* przedpłaty prenumeru­
jący otrzyma zaraz zwrotną pocztą wyszłe 
dotąd (od 1. styeznia) numera „Przyjacie­
la łJom jwego* z di se^tką następnych co ty­
godnia iż  do 1. kwietnia, a p tem dalej 
przez kwartał razem z ,Przeglądem.“

Przedpłaty przyjmują wszystkie urzęd® 
pocztowe port adresem: „Do Administracji 
„Przeglądu* we L w ow ie .1 15 i7 1—u

y  e L w o w i e  odbieri przedpłaty • 
Ajencia n<Jza_u'‘ p J. A.. Piątkowskiego  
przy placu Katedralnym.4

n a o h o r n y  h a n d e l

towarów norymberskich
tnp W i e d n i u .

Słyszeć nożna ?zysto takie na przy­
kład .shtugi : W łm jalfie -ltt do 12 brzytew, 
prawdziwych angielskich, które były zrazu 
wyborne, uraz jednak są już do niczego! — 
Powodem bywa tfajwęsefej pasek do ob­
ciągania brzytew, albawiem)kilkoma pocią­
gami po żle przyrządzonym instrumencie, 
niszczy s i f  delikatne ostrze brzytwy. Czę­
sto używa się t kże do wyostrzenia chustek 
jedwabnych, co wprawdzie w okamgnieniu 
skutkuje, ale on /, i niszczy, Uznsn jato  
najprzedniejsze i najpraktyczniejsze s ą : |
P a s k i  do  o b c ią g a n ia  pana 
J . P .  C soldscbm idt w Berlinie,
ktirei w skutek niezawodności i d“sk«n >- 
łości, zyskały Najwyższe uznanie, i przepi-
aan i używanie onychźe W  C . l i .

ZakFadach sanitarnych 
wojskowych.
Ceny cnycjiże n i śrubach dr»wniacych, w?- 

« dług objętości, po 1 zlr. 18 t.t., 2 zlr.
1 , e t , 2 'złr. ao ct.

Ceny unych na ortbauh metalowych, we­
dług OD ętosci, po 2 zir. 25 ct., 3 złr. 
itlTit., 3 złr. JO ct.

Naciągnięte raz na Zawsze jednostajne, po 
|  złr, 75 ct. - - P a s t a  ca ąbie strony 
paska6 0 ct .— biorąc tuzin, n rabatem. 

E ftc  Ponieważ' z wielu stron zalecają pa­
ski, azuoy tejże firmy, zwraca się zatem 
i wagę. że Q tk- wyrobu tego  nie masz 

Składu 'w c.‘ a. państw ie ąąjtjja- 
tdy pasek mieć musi wypisaną 

i m i
calem, a każdy pass i mieć muai w 
firmę tak J . P . Go'd3.chmidt, jakote: 
*  . J . rtłtter."

d : i . _  ii . , — i :_J. R i t< e r »  mydło do golenia, objcuie 
dosyo juiż znane, itnka po 35 cC — JJyułu 
d„ ^pienia A. W- F , i i l | r i c h  pi) 50r et>. 
C h a i i t a s poi , '  złr. C Tem  e do S a V o n 
po 1 złr. 25 ot., 1 zlr. 40 ct., 1 złr. 5 ) ct., 
1 złr. 65 ct., 1 złr. 75 ct. 1503 I - d

B o -h e ii I g  u ij en
tb u rm strasse lwJ. Ritte - 16

P rzeH trogd .
Poniow ai zdwżyło się w najnowszych 

c-zsaAt-b, że we Lwowie puszczono weksle 
w obieg, na których fałszywie nazwisko 
moje jako akceptanta  podano, dla tego o ■ 
Swiaaczamj że dotąd nie zaakceptowałem  
2 .di ago wekslu i \ przyszłości niga tego  
nie uczynię, ponieważ wszystko moje inte- 
resa per eom prai.t załatwiam, dlatego tez  
każdy weksel, na którymby ui»yc trikwintiu 
jako akceptanta figurowało, jest fałszer. 
stwem, za które oczywiśoie n gdy nie za­
płacę. W c i.z l W ed ricb

c. kr. upTŁ. ftio ykant Koronćw  
141:6 2 -3  w Czeskiej Lipie, (' zechyj.

któ-
L o ttr j i  b r a n ń w ic k ie j .

na ciągnienie 5. klasy d. 19, m arca, 
tego  główna wygrana talarówtMJM,

6 0 ,0 6 0  40 000 , 20 ,00  ) itp. rozsyła losy 
oryginalne ‘/„ Io -u .p o  5 talarów," % losu 
po 10 taiarów , y , ęały los no 4u ta.Urów, 

od lat 45 dobrze znany dum bankowy 
H. D. u © l l e y i e  w H am burgu.

c—

Wiedeń Kfirntnerring, 3 .
W istocie prat.^zi z aWoda Kotońska

prze_'Job. M arla Farin.* v*s a vis Jii 
lieh-Platz, tuzin złr, 10j—“i* r . CJes: ea t
M artin, Klosterfrau, tuzin po 9 zlr. — 
Jo li. M aria Fariua, naprzpciw Georgs- 
piatz, tuzin po 8 złr. ; zawsze w najle­
pszym i równie nieodmiennym gatunku 
rud gwarancją.

P ra^ diiw e
angielskie Essbouąuet.

Joek eyc lu b .
l  h y p b ,.

A m bie gria,

Y ła n g -Y la n g  
K łss-m tiq n ic k  (|»»- 

całuj mię: pr,tylko) 
■ -i- V io lę tte  d e  mara, 

N few -m ow n-ha\
WIELKI rfoŁAD TJWl

ó a j p r z e d n ie j H z j c l i  

mydeł toaletowa di
w 150 L-uzmaitych 'atunkacp. 

Najdelikatniejsze kadzidła pokojowe 
YiÓaigrc ardm ati.juc, Eńrt d e | jevau  
de. P ou tp  urri; Eau At b e n e n ,  nHj. 
I< u sze  p om ad y  kWidlo" c„ fobór n.ij 
obtitsz. Ja to też  wszelkie najlepsze fran 
cuzkie i angielskie perfumerie. Sprze­
daż en
kuzem ___  _
ezjiiają śtę ściśle i sumiennie

W ied eń , K arntnerr ig Ar. 3
J .  H . F I S C H K A f i r

laiaaBMMM— a— g—Bia, ■---- - ag b mJi m •

en gros i en dettil. Z lecep ia /a  prze. 
m należy tośil przez pocztę uskut^  
>.:i» ~ I » 1 ainnisirnifi, 14203" 12

1247 " D r .  S a r t n  s b .  11—?
leczy fłaoości weneryczneprzy lO-letuich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora­
dnik popularny jest w każdej kJięgarL. 
do ńabyoraJ Ordy nujo codzień o>l 2 -  4 
godziny, w domu p. Hausnera p id 1. 3i) 
m., przy ulicy D ługiei, obok toclinifei 
piakże i listownie pod ścisłą  dyskrecją.)

Dom zajezdny 
KIJHNÓW |

^ L u d z ie  złej woli rozsiewają w ie -4^  
♦ ^ c i ,  jakoby „ d u iu z a j t s d i iy K u h -^
4£.nóvv “ od lar 50 zaszczytnie zna 
^ n y ,  po śmierci jednego z współ- 
jT  w łaścicieli istnieć przestał.
^  J)IB sprostowania owych po-^£ 
X g ł° 8ek zawi£dam ij się Szanuwną>t 

W Publicznośe, iż dom Kuhnów j a k ^  
4rdaw niej tak i nrdal tyłku u ^  
^ s łu g o m  podróżnych p o św ięco n y ^  
^■zostaje. i 4(jy 2—3 ^

Zakład ogrodniczyIKar. Bauera,
L vjów, N o w y  św ia t, L. z 4 y ^

sprzedate w bieżącym roku prawdzi­
we św ieże nasiona jar yn ogrodo­
wych i gospod.irgkich równie ozdo­
bnych kwiatów, na wagę w iedeń­
ską, po umiarkowany cli st.iłych 
cenach. 1348 5 —

Cennihi nasion, 
gotow oś-ił,

na żądanie, prze-
jJa z

Uwiadomienie.
NioomylLe i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej tracizny 

na myszy i szczury, w kształcie św iecy.
Ceua fiasićczki 50 ct.

Takowej niefałszowanej doatać można 
we Lwowie, u pp. 'K on stan tego  Isk ier-  
sk ieg o , A k olfa  D erlin era , Z ygm unta  
R nkera l P iotra M ikolascha ; w Krakowie 
u p. M.  J a w o rn ick ieg o : w Tarnowie n pp. 
Józefa  Jana i D . K o j i ,  " 1169 7—12

Slabuści p iersiow e.

Postrzeżenia najznakom tszych lekarzy 
pozwalą ą uważać ten środek specyficzny 
lako najs&uteezuejszy n a  s u c h o t y ,  s t a ­
r o ś c i  p ł u o  i n a c z y ń  o d d e c h o ­
w y c h .  Jeat to wyborny środek na upor­
czywy k a s z e l ,  g r y p ę ,  a » t m ę ni  
a ł a b u ś e i  n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
p ł u c  (b i o n c h i t e s) . Uspakaja k a ­
s z e l ;  poJ 'jego wpływem p o t n i e n i e  
u s t a j e  i chorzy szybko powraca ą Jo 
pożądanego zdrowia Każdy (lakoniK o p a ­
trzony podpisem: , Grimnult et. Cie.* 

Dostać można u pp. Grimault et Cum. 
aptekarza w Pary.iu- we Lwowie w apte­
kach pp. 1’ io t ia  M ikolascha, B erlin era  i 
- t e k e r a  w Krak ow e w aptece pp. Bruno 
Micsyńskiego i Redyka; w Pozn»niu w aptek, 
pp. dra. Ma.ikemcza i Elsnera; w Brodach w 
aptece p. r ao*/_______________  4)12 J 1—24

O l r z ś e n f p ,
Zdarza się, iż w niektórycli handlncl lich e

zagraniczne w y r o b y , sp rzed a w a n e  
byw ają  jaku  sukno z fab ryk i kroju  
w ej w  T ryb u ch u w cacłi.

Dla ochri...ienin publiczności od straty, a fa­
bryki krajowej 6 d z.,yski edytowania, puiląje się* do 
wiadoi.iości, Iz k.iżdn sztuko sukna z  fa­
bryk i w  T ryb u ch ow cach  poch odząca ,
opatrzona być wini.a kartonem, na którym znaj­
duje się napis: „U- k. up rzyw . fabtykn  
sukna w  T ry b u ch o w ca rh " , jnkoteż
cennik, i dznatzeulo ilości ' łokci wiedeńskieh w 
fjztiico. Sukno, iiieopatrzoiłc tnkim kartonom, uważać 
należy za nieprawtłziwe i podrobione, a za dobroć 
i, tygość onegoż, labryka trybuchowieeka odpo- J 
wiadać nie może. 1 1115 20-50

C, k upi-zyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.
O J S  « i T I  E  A T I  J E .

12. z c z a j c e  Zgromadzeaie w^lne Akejonatjuszów.
Podpisana Iiada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. 

Akcjouarjuszów c- k. uprz. kolei galię. Karola Ludwika, mających 
prawo g-łusowania, na dw u n& ste iw y c z a j n s  Z g ro m a d z en ie  
w a ln e , ktOresię odbędzie w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  4 . m aja  1868 r .
o. godzinie 9. przedpołudniem w  W iedniu, w sali Towarzystwa 
muz3rczneg,o, na któreiu podług statutów następujące przedmioty 
pod rozprawy i uchwałę przyjdą:

1. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachun­
ków z r. 1867.

2., Sprawozdanie roczoe Rady Zawiadowozej.
3 Rozrządzenie nadwyżką z r. 18C7.
4’ Sprawozdanie z wykonania uzyskanej najw. koncesji na 

kolej żelazuą ze Lwowa do Brodów i Tarnopola na granicę rosyjska.
5. Wybór Wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków r. 1868.
6. Wznowienie częściowe Rady zawiadowczej w skutek wy­

stąpienia trzech członków w myśl §. 36 statutów.
Panowie Akcjonarjusze, posiadający najmniej 40 sztuk akcyj 

i życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmian­
kowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów najdalej do d. 
6 kwietnia r. b., a otrzymają natomiast krom potwierdzenia na 
łożenie kartę wstępu do Zgromadzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznić się m oże:
W W ie d n iu :  w kasie Towarzystwa,

wr c, k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla han­
dlu i: przemysłu,

L w o w ie - , w kasie zbiorowej Towarzystwa na tamtejszym 
dworcu kolejowym, 

w filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, 

w til’i Banku anglo-austrjackiego, 
w e. k. uprz. galic. akcyjnym Banku hipotecznym  

w  K r a k o w ie  : u pp. F. J. Kliclunayera i Syna, 
w  F r a n k fu r c ie  n . M. u pp. M A. Rothszylda i Synów, 
za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierają­
cych akej« w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawa­
ne będą w wymienionych kasach i ajenturach.

W  raz e zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej wydrukowane, winne być od mocodawcy własnorę­
cznie wypełnione i'podpisane

40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden atoli Akcjo 
narjusz nie może zasl.ępywać więcej jak 25 głosów we własnem 
i mocodawców imieniu.

4. marca 1868.W ie d e ń  d,
■i .sr-iD

1489 2 - 3 n a ^ L a  z a w i a d o T  j c z a

b ia łe
T )

wina
czerwone, barwy naturalnej, 
mocne, z bukietem,

,).:le<a

na zamówienia askawe
r w  mii ma*  m  m

* tfs p. f :r m y : '  13SQ 4—o

A NTON  ; KOSZG|jEBA ,
« K S Z T - m T:> 4 , C h rjs iin ^ n siń d ^  l¥r 228.
U o n n ik f  r o Z ś j l ia  s i ę  im  ł a s k a w e  ż ą d a n ie  f r a n e e

S T A N I S Ł A W  J E K I E L
priy rogu ulicy Szerokiej we Lwowie,

otrzynnł do wyprzedaży i poleca :
lOOó SŁtuk pularesów od 20

14 
1C
15 
14

et. ńu 3 uir. — 0t.
1000 „ krawatek
50U „ szalików  jedwabnych
50’  1 „ ku łiiierzyhćw
300 par manSiet
210 „ guziczków
10Q „ ouawia męzkiego . . 9 ,1 .5 0  „ ,
ouó „ rękawiczek • - „ 70 „ „
250 tuzinów myu.a glicerynowego, ziołowego i migdałowego, sztuka „d 

20 . wudy kolońskiej, flaszka od 2C du 35 cr
50 „ perfum i pomady jd, 12 t-t. do 1 złr. 60 ot.

Niemniej wielki wybór galanteryj, SBfeórtk do włosów, su' ni, zębów i paznokci. 
Również ićaiB zaszczyt dOuieść, iż wszelkiego rodzaju towary, meble i sprzęty 

garderobę, biżuterje itp. do sprzedaży przyjmuję i takowe o d z ie ń  z wolnej reai, mb* aa 
żądanie w drodze 'icyUcji sprzedaję. j _ 2

Na c szystkie Wj .wymieniono przedmiotj odbędzie się dnia 17 b. m, tj, we 
wtorek, publiczna licytacja, na itprą Szanowną Publiczność najuprzejmiej zapraszam

—  2

Sdu’

80
56
25 ; 

__5.0 ,

50
50 , 

2o et.

- 2 i u
Do Pana

Pańska

■ , —  ---

J . G. P o p p a ,  dentysty w Wiedniu,
sStadt, Bognergasse Nr 2.wod? mmjmi ̂  dst

badałem,
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uznałem ją polecenia godną.
Profesor Qppolzer7

emerytoy any Rector Magnibcus, profesor c. k. kliniki 
vv Wiednia, kr. saski radca nadworny itd.

8  K fc A D ¥
P««,ty A uaterynow ej i W od y  A n aterynuw ej ą 0 Qg,

W f) L w o w ie : apteka iawnięj Millinga, teraz dr. chemii Tyr.,8I( z arBy6^ iwg0 
aptek. pp. Miifolaacba, k, Iflrlinern, Eb snbergera, i ^5 gmunra Ruokera, VP- 
Kleina wdowa, Bonifacy StillJr. W  K rah ow ie: pp- N  i ?  J; »ah L, Fein- 

tuch, E. Stockmar upt. i J  B w l ,  N, K idyst autek., Siedlecki ąpttkarz,
W Bełzie p. Hrymrłk, u> Białej p. Ku*113, w Bielsku p. to npt.t to Bóbr- 

ce p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. *r. Comoliilski apt., 
« Brzeżanach p. 7 Binkowski apt. i p. B. Badenhecht. »  Buczaczu pp> J^odrębsn 
i Kercel, 10 Czerniowcach ń, AIth syn » p t , p. Różański, Schnuuh i p, Rjntzner, 
vi Cljjtftichmme dr. r . Hnlfuern. w Dolinie p. A. Schulz kasjer m.t w Dobromilu p. 
A. Grotowski ant., w Drohohyczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M. js.UCie, fcif 
Grzybowie p. Muszyński, to dawo.-oit.a p. L .cbowisz »pt., p. Bogusa
apt., to Kołomyi p. -Kożaiiaki, J p, Sidorowicz apt., to Krynicy P\M . Nitribitt apt., 
w Ktmpolung H. bpnanoer, w Lutowiskach p. M. Koniecki. w Bipniku Sommerfełd 
apt., to Manasterzyskach p. Lipschiitz, 10 Nowym Targu p. S^Eaiir, to Nourym Sączu 
p. Kosterkiewieżowa wdowa, w rPrzemyślu p. G.ijdeezka i P» Maehalski, p.
M. Banmann, w Przeworsku p. Świtalski apt., to Radowcach P* y* ^^iebmaan, w 
Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J. Scbaiter i Syn, w Samborze p , 
eisen apt./ *? Sanoku p. J Ja^licęa wdowa, w Stanisławowie p* ^ ei!: aPt., p ś w*‘ 
talski i p» fi. Ozuczawa, w Stryju p. B. Koroberger apt, i P- . *  fi^tseh apt., 
te Serecie p I, S om mer, w Suązawie p. £ .  Totezat apt., w Tarnowu p. J , Jafen i 
p. Milikowski księga w Tarnopolu p. A. Morawetz, w Turce p ^  -Jyrniaóski 
to Wadowicach p, Foltin, w Zaleszczykach p , Kodrębski, w Złoczowie p . Wolf Kor-, 
kes, p, A. Gottwald i p. Krzyżanowski apt., to Żółkwi p Krzyżanowski.

k o n c e s j o n o w a n y

Proszek Korneuburgski dla bydła
dozwolony w cesarstwie a n s t r j a c l c i e m , w Królestwie p r u s k i e m  I w królestwie 
s a s k i e m  wyszczególniony mcdąlem hamburgakiui, londyj" m, paryzkim, ranicho- 
wskim i wiedeńskim, używany w masztarniach JM. królówej angielskiej, JM. krulu 
pruskiego, z naj’e;)Szyi i skutkiem i od wielu już lat cCoststeązuia w/próbowsay.

U uoni w . ypadkacb gruqzołów i wrzodów, kolek, bi ąjęu ochoty do j Jła a 
szczególniej do utrzymania kuni przy pełnem ciele i rzeźkosci.

IJ by ula rogatego  przy ppdoju krwistym i óMyńRniu się; krów, przy w ydzie­
laniu małej ilości lub Jego mleka, (które się po uuyeiu tego proszau nieop, 
dziewanie lepszem staje) przy cierpieniach płuco rrych, podczas cielenia sie jest u- 
życie tego proszku bardzo korzystnem — również słabowite cielęU  przez‘ siyw an ie  
..ego >.'oszku znacznie się po^psźają.

SF o wi e c  przi ciw slibośijiom wątroby, zgnilitnie, prZy  wszystkich ciorpie- 
uiach żołądka pochodzących z tegoż nieczynnouci- 1107  3 _  4

P l y s  a z i r ą w i » j ? < ! y  d l a  ś o o i
(R est.tu tions-F lu id ),

F r a n c i s z k a  J a a a  K w i^ d y  w K o r n e u b  u r g u .
Dla wszystkich krajów państ|wa au3 tryackiego po poprzedniem praktyeznem z a ­

stosowaniu i wypróbowaniu pizez wy", c. k* *a^rr- 'vfad/.ę i.initaraą zaszczycony w yłą ­
cznym p.-zywileje.n nadto wyszczególniony ' medalem londyńskim, używany w stajniach Jej 
Mości k.-ulowej angielskiej i  Najj. króla ”a)hyszym skutkiem, w urzędowej pru
ktyce Dr. Knauerta, nadweterynaiza Jeg° 7.? króla pruskiego, w zastarzałych sła ­
bościach, przeciw -apaleniom, tudzież od paraliżu w kłębat-h •' 1 -----
kięgiw, reumatyzmu zwichnięciom, zuHratowanir uopyta i t.

lit

'Ighach i krzyżach, przeciw ztrftwieniu
, . ■ ła,J  t: utrzymuie konie przy ntijwtększcm

nawet natężaniu aż do późnej sta-ości w ziroioiu t rzezkości, zapobiega tręitoieniu rkh, .* służy 
Szczególności do wzmocnienia, sił przed, < r1" nuaj wycza/nt/ćk trudach.

Także zaleca się p ! jn  rzeqzuny J-IKO środek pomocniczy w reum łtyim .e. z wi- 
ehnieniu i t. p.„ co poświadczają 2 uznaniem : J. o . g  A u ersp erg  hr, SchSn-
burg-Glaui-liau, hr. Augustyn Csn.iO .n. óen on C sak o  hr.Sprinzen .9tein  hr.Than, 
pułkownik H artm ann e4e.; > \ , Mey®r n!,a®asztalerz i M. L iu igw irthy  nadwcteryaarz 
Jej M ośel k ró lo w ej a n g itlsU i'0  > “J"' *»n Juert mdlek. ^uui J eg o  Ilo śc i k m ła
p r u sk ie g o -, dalej wiele oddziałów c- K* sustrjaekiej itswalerji itd. ii,d.

- a  I k O P t r A
d iii k o n i

u« suche, ^ p y tu , ui«i,c wydrążenia itp,

h u f 9 t r a h l p u l v e r  -a g ,
na WyguiWildie Kopyt końskich (gegen die Strahlfaule der P ftrde).

. Ma na sk ła d z ie  : 
we Lwowie : IKonstaiit.i Isk iersk f; apteka P iotra M ikulnscha , apteka A. B erli 
nera, apteka SSyg. ilu rk era  1 dawniej Tom anki): w Krakowie u p. M J a w o i  
n ick ieg o  w rynku gł. w kaunenic r p. K i r c h m a i e ” a i p. J ó ze fa  Jabn, «  biali, 
Getwert, w Bielsku p, 8 .A- -'tanku „p^  u> Bochni p. Paweł Niedzielski, 10 Dóbrce p. 
Czarnik apn. ,  w  B r z e ż a m a c h  e .  Mqrgalies, p. Dunikowski apt. i p. J .  F&denjeoht 
«o Bełzie p. Hrymak 0 Broa-wk p. Rościcki, m Ruuaczu u Kercei i Kod.-ębski, tu 
Gzemiowegeh p. E Scltnl}' m, w Utlknwie p. 8. Bodzinski, w Kołomyi p. 4 B oi echow e-. 
<0 Leżajsku j>. J. HirschfeM Maresch, w Limanowy p. A. Muller, tu Maków,e p. Mayor 
apt., tu Myśletiicuah p J -  CąSsynkkli, w Mielcu p. W. Satkowski, tu Nowym Fargu p. 1, 
Kamieński, u Nowym ‘oęczii p Koacerkiewiczowa wdowa, tu Przeworsku p, S. Keiler tu 
Przemysłu pp Gajdetsehka i ŝ -n j p r Macbaiski. tu Rzesz noie p. .1. Scha.ctor i syn, tu 
Rozwadowie p. K. Maięei w Sanoku  p. Jaklitsch wdowa, w 6'motiicy p, F . Wim-melr 
w Stanisławowie p. B- ów talaai, dawniej Tornanek, i p, Btecher Sebnnitz, tu Tarnawh 
p . J .  Jahn, tu Tarnopolu pp, Morawetz i C. L atinek , w Wadowicach p, A . Foltin, tu 
Wieliczce p, B- W.itorkowa wdowa, tu Zaleszczykach p. J . jKodrębski i Spółka.

P84ZESTI- 1 GA. W celu ochronienia Fubliuznośei od zakuoyw ani. falsyB ka  
łó w , o ś wa d  tza się, że tylko takie paczki i flaczki uważać można jako praz dziwę, 
Które noszą  pieczęć apteki obwodo ej itorneu burgskie,.

■■

Wydawca. Witalis W. Smochowśki. 2:7 - .a 
. « .w J e Właściciel i ódpowiefkraluy redaktor: Jaa Dctorspiafci.

-X.' ... .'sil5WVi l «bc*5 /} '*ITT t 1 •' £i :
idruR Kornela Filiera.
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L w ó w  d. 16. marca.

(Projekt reorganizacji politycznej dr. Giskryjeat wzię­
ty z organizacji galicyjskiej. — Minister sprawiedliwości, 
sprawa językowa w sądach i świeże nominacje. — Uzna­
nie zasług nadprokuratora p. Anffenberga. — Zwoływa­
nie do Izby wyższej przeciwników i stronników ustawy 
szkolnej i m ałźeńskiei. — Katkow o niższości prawo­
sławia od mahom etanizmu.)

Już dziś podają dzienniki wiedeńskie projekt 
do ustaw y o reorganizacji politycznej, wniesiony 
przez dr. Giskrę do Rady państw a. Jutro poda­
my go dosłownie. Z projektu' tego przekonuje­
my się, iż puszczone o nim wiadomości po wiel­
kiej części były błędne. Projekt ten w Galicji 
zostawia1!powiaty in j t a tu  quo, z wyjątkiem  zwinię­
cia posad adjunktów powiatowych, a zaprowadzić 
zamierza podobną, jak  obecna galicyjska, admini­
strację polityczną, w innych krajach Austrji. Tam  
ma po dwa lub więcej powiatów połączonych być 
w jeden i rozdzielone ma być sądownictwo od po­
litycznego zarządu.

Które spraw y, zawiadywane dotąd przez u- 
rzęda polityczne, m ają być przekazane radom po­
wiatowym i gminnym, projekt obecny nie wym ie­
nia. Dopiero później m a dr. Giskra wnieść o 
tern osobny projekt do ustawy. Obecnie rozszerza 
jedynie władzę Namiestnika.

W szystkie dzienniki polskie w yrażały się z 
uznaniem o rozporządzeniu m inistra sprawiedli­
wości, dr. Herbsta, co do języka w sądownictwie 
galicyjskiem . Cóż, kiedy nominacje sędziów' nie 
odpowiadają temu rozporządzeniu! Spodziewać się 
można było, iż prezesowie i sędziowie, niew łada- 
jąey  jak  potrzeba, językiem  krajowym , starsi po­
dadzą się o em ery tu rę , a młodsi o przeniesienie 
w niemieckie i czeskie kraje. Tymczasem pan 
minister sprawiedliwości świeżo mianował w 
Przem yślu sędzią nieumiejąeego po polsku, a na­
wet niem ającego sędziowskiego egzaminu, jakby  
tem chciał stwierdzić i skazówkę dać, że pomimo 
owego rozporządzeuia, aby zostać sędzią w Ga­
licji i piastować z korzyścią dla kraju tę posadę, 
nie potrzeba umieć w ładać językiem  krajowym. 
Lub czy może ministerstwo zostało w b łąd  wpro­
wadzone wiadomością, iż kandydat umie po polsku, 
i na tej podstawie nominację spowodowało? Istotnie 
wielu z tych panów chciałoby uchodzić za w ła­
dających językiem polskim, chociaż w najprostszej 
sprawie nie można z nimi po polsku się porozu­
mieć, i chociaż trzebaby doskonale w ładać języ­
kiem  niemieckim, aby zrozumieć można i tych 
k ilka  wyraż.eń polskich, na k tóre się zdobyć m ogą 
z trudem.

N adanie świeże tytułu radcy nadwornego nad- 
prokuratorow i, panu A uffenberg , za skuteczną 
działalność na tej posadzie w Galicji, musiało ró­
wnież na podobne naprowadzić myśli. Nadproku- 
rator, który ma czuwać nad dziennikarstwem pol­
akiem i ruskiem  , potrzebuje jeszcze doskonalsze­
go władania temi językam i niż sędziow ie; on w i­
nien znać najdrobniejsze odcienia tych języków. 
Tym czasem  pan nadprokurator Auffenberg nawet 
rozmówić się po polsku lub po rusku nie u m ie ! 
Jakim że sposobem może się ta k  sw ą działalno­
ścią skuteczną odznaczyć, aby aż w ynagradzać 
go potrzeba tytułam i ? W ięc skoro niew ładający 
językiem  krajowym nadprokurator, pomimo tego 
mógł tak  wielkie znaleźć uznanie u ministerstwa, 
jakże się spodziewać, aby potrzeba języka krajo­
wego w naszych sądach mogła w ministerstwie 
zupełne znalezć uznanie!

Gdy w tym tygodniu w Izbie wyższej Rady 
państw a m ają przyjść pod rozprawę ustaw y o 
szkołach i o małżeństwie, więc i stronnictwo kle- 
rykalne i stronnictwo liberalne zwołuje członków 
Izby wyższej na posiedzenie do W iednia. Ducho­
wni galicyjscy, zasiadający w Izbie wyższej, w y­
jechali lub w yjeżdżają w tych duiach. Również 
dziś lub jutro udaje się do W iednia J . E . p. na­
miestnik, podobno na  dni czternaście.

Moskale, uw ażający się za uprzywilejowanych 
przedstawicieli wielkiej „idei", zaczynają powoli 
przychodzić do poznania, że szyzma nie ma w 
sobie tyle sił żywotnych, aby  m ogła imponować 
innym religiom. Aby się nie ograniczać na 
czczym irazesie, przytaczam y najświeższe wyzna­
nie samego monitora namiętności ludowych w 
świętej Moskwie. Oto powiada p. K atkow  we 
wstępnym artykule Moskiew. Wied. z d. 6. m arca:

„Z boleścią widzimy, że nasza wielka cer­
kiew  Chrystusowa okazuje się pośród nas niedo­
statecznie silną do staw iania oporu lamaizmowi i 
mahometanizmowi. Nie bardziej nie może obra­
żać uczucia chiześeiańskiego i upadlać naszej cy­
wilizacji, jak  wiadomości, niestety najprawdziwsze, 
dochodzące nas od Wschodu, z byłego królestw a 
Kazańskiego, gdzie chrześeianizm styka się z mu- 
zułmąńtjtwem. Cała ludność tamtejsza, zapisana 
w księdze chrześcian. należy do najgorliwszych 
mahometanów, a w obec meczetu jest chram chrze- 
ściański bezsilnym. Mohametanizm podnosi się 
między tamtejszym narodem chrześciańskim jako 
siła moralna i Cywilizacyjua, podczas gdy ludność 
prawosławna kostnieje w ciemności, pozbawiona 
wszelkiego^ wychowania moralnego; meczety stają 
się ogniskiem ośw iaty a m ułły gorliwie zajmują 
się wykształceniem^ i moralnem podźwignieniem 
swych owieczek. Cbrześcianin odgryw a rolę słab­
szego, m ającego za sobą ■ tylko siłę m aterjalną.“

Je s t to zaiste rzecz ciekawa, że p. Katkow, 
tak wielki przeciwnik ku ltury  łacińsko-zachodniej, 
k tóra  zdaniem jego już s.1? dawno w yczerpała i 
przeżyła, aby ustąpić miejsca kulturze słowiańsko- 
prawosławnej, sam wyznaje, i to już nie po raz 
pierwszy, że ta  kultura praw osław na, „powołana 
do zjednoczenia św iata wszechsłowianskiego", pod 
względem siły moralnej niżej stoi od m ahom eta­
nizmu, i do swej pozornej naw et egzystencji aż 
bagnetów m oskiewskich potrzebuje.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 14. m arca.

A  Mowy jenera ła  Grivicica, k tóry  zastępy- 
w ał dotąd ministra wojny w delegacji węgierskiej, 
nie podano od razu do wiadomości publicznej d la­
tego, że ministrowie węgierscy chcieli rzecz zała­
twić bez rozgłosu. Pokazało się to jednak  niemo- 
żliwem, gdyż rozdrażnienie było ogólne.

W tedy dopiero ogłoszono treść autentyczną 
(jak powiadają w formie nieco łagodniejszej) mo­
w y b. zastępcy m inistra wojny, a zarazem  dano do 
zrozumienia, że nastąpi sprostowanie urzędowe. 
Jakoż istotnie wczorajszego dnia podpułkownik 
Ghiczy n r posiedzeniu delegacji węgierskiej od­
czytał bardzo oględnie ułożoną deklarację mini­
stra  wojny, w której br. Kuhn ośvviadcza, że się 
nie czuje powołanym do tłumaczenia p raw , m ia­
nowicie artykułu 12. §. 5. ustawy z r. 1867, k tó­
ry  mówi o organizacji i komendzie wojskowej ca­
łej arm ii austrjaekięj, i że stanowcze urządzenie 
wojskowe jest rzeczą prawodawstwa. B yłby naw et w 
delegacji tego przedmiotu nie poruszał, gdyby do 
tego nie był zniewolony przez osobny wniosek 
(seperat-voium) mniejszości komitetu _ wojskowego. 
On chciał tylko powiedzieć, że nie może sam 
jako  minister wspólny czy państwowy tłum aczyć 
art. 12. w duchu mniejszości delegacyjnej, tj. tak, 
że wojsko austijackie ma być podzielone na dwie 
części.

Minister wojny kończy swe oświadczenie te- 
mi s ło w y : „Jeźli w mowie jen. Grivicica znajdo­
w ały się ustępy, które nie odpowiadały stanow i­
sku państwowemu, jak ie  W ęgry prawnie zajm ują, 
to ja  uroczyście oświadczam, że to się stało bez 
mojej wiedzy i wbrew mej intencji, gdyż jak to 
kilka razy już wypowiedziałem „ścisłe przestrze­
ganie praw istniejących" uważałem i uważam za 
mą pierw szą powinność."

Odroczono na krótki czas posiedzenie, by się 
porozumieć, co i jak  na  urzędową deklarację od­
powiedzieć.

Dwóch członków z lewicy, T isza i P e rc e l, 
zabrawszy głos oświadczyło, że ich odpowiedź mi­
nistra o tyle zadaw alnia, że i oni p ragną  tylko 
szanowania i zastosowywania praw  w ęg ie rsk ich , 
sankcjonowanych przez m o n arch ę , i dlatego 
przystępują do ukończenia rozpoczętych prac de­
legacji węgierskiej.

Może też i ten w ypadek 'sp raw ił, że dalsze 
rozprawy poszły jak z płatka. Dziś można już 
powiedzieć, że budżet o ile się spraw  wspólnych 
tycze, zostanie ostatecznie przyjęty przez obydwie 
delegacje, gdyż różnice liczebne są  zbyt m a­
łe, aby się taka  ważna praca m iała rozchwiać.

Spraw a ta (mowa jenera ła  Grivicica i u- 
rzędowe zaprzeczenie) dziś wydaje się małozna- 
cząca, i dzienniki tutejsze z umysłu nie nadają 
jej w agi i doniosłości, jak ą  rzeczywiście miała. 
Jeden organ n aw et, tj. N . fr. Presse, w  pierw­
szej chwili w wieczornem wydaniu dziennika lek­
ko trak tu jąc  rz e c z , z widucznem zadowoleniem 
wspomina o mowie G riv ic ica , jakby  chciała po­
wiedzieć : „Dobrze się stało W ęgrom  — w ypowie­
dziano im z urzędu verba verita tis , teraz  będą sie­
dzieć cicho".

W  istocie jednak, rzeczy się w Całkiem in- 
nem przedstawiały świetle.

Prezydent Somsick dał dowód najprzód wiel­
kiej bystrości um ysłu, że po mowie Griyicica za­
raz zam knął posiedzenie, bo podług wiarogodnyeh 
doniesień rozdrażnienie było tak  wielkie i tak  o- 
g ó ln e , że kto w ie , czyby nie było przyszło do 
jakiejś stanowczej rezolucji. Lewica chciała za­
raz opuścić W iedeń; niektórzy utrzym ują naw et, 
że i większa część delegacji, należącej do partji 
Deaka, chciała uczynić tosamo.

Giełda przestraszyła się okropnie, i niezawo­
dnie byłoby przyszło do k atak lizm u , gdyby nie 
to , że równocześnie z ogłoszeniem mowy Grivi- 
cziea przez dzienniki, niewiedzieć zkąd rozeszły 
się wieści i pow tarzały się co k ilka m in u t, że 
rząd postanowił wyprzeć się szorstkich teoryj je ­
nerała i na wszelki sposób przejednać W ęgrów.

Dziś rzecz skończona, ale przypnśeiwszy, do 
czego było bardzo blizko, żeby delegaci w ęgier­
scy byli opuścili Wiedeń, jakżeby w yglądał k redyt 
państwa! Pokazuje się jak  mało w Austrji jest ludzi 
politycznie wykształconych z dawnej szkoły, k ie­
dy ministerjum nie było w stanie znaleźć sobie 
człowieka, któryby potrafi! oddać wiernie myśl 
mu podaną, bo tu nie chodziło o utworzenie sobie 
wielkiej myśli politycznej w własnej głowie, ale 
o wypowiedzenie tego, co minister chciał powie­
dzieć.

Najbardziej rozdrażniło W ęgrów, że G. po­
chwalił z wysokości trybuny byłego reprezentanta 
centralizacji, p. Schm erlinga, nieprzyjaciela polity­
cznego W ęgier, i to — j ak się zdawało — w imie­
niu br. Kuhna.

Jenera ł G... może mieć dużo dobrych przy­
miotów, i być naw et genialnym  dowódzcą , ule to 
pew na, że nie ma tak zwanego esprit d ’apropos, 
bo przecie każdy prosty buchhalterzysta zapytał­
by się: czyli nie będzie stosowniej czekać na u- 
chwalenie budżetu przez delegację, a potem do­
piero wypowiedzieć cierpkie słowa, ja k  w yrw ać 
się z m ow ą, k tóra  naturalnym  porządkiem rzeczy 
doda siły opozycji i osłabi partję rządow ą w 
Węgrzech! '  . ,

Ministerjum przedlitawskie zidentyfikowało się 
z projektem ministra dr. Brestla „podwyższenia 
ciężarów" o ty łe , że go wspólnie bronić zam yśla, 
ale jak utrzym ują, nie m yśli bynajmniej robić z 
przyjęcia lub odrzucenia planu k w e s  j e  g a b i ­
n e t o w ą .

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na posiedzeniu d. 12- bm. uchwalono prze- 

dewszystkiem na wniosek naglący D arow sk iego ,

poparty przez Jan a  Szumana i H ón igsm ana , aby 
na żądanie właścicieli grobowców, znajdujących 
się w tej części cm entarza Paparów ki, k tórą  m ia­
sto pd kolej żelazną sprzedało, na innych cm en­
tarzach udzielić bezpłatnie grunt, potrzebny do 
pomieszczenia popiołów zm arłych i grobowców, 
które ztam tąd kosztem przedsiębiorstwa kolejowe­
go m ają być przewiezione.

Z porządku przyjęła R ada do wiadomości 
rezultat pertraktacji względem  świeżego umundo- 
rowania straży ogniowej i łandwójtowskiej. D o­
stawę sukna objął dom handlowy Adler et Lan- 
des, robotę kraw iecką Adolf Dissel, szewską Veit, 
a rękawiezniezą p. W ichert.

Na prośbę Mojżesza Pordesa, dotychczasowe­
go dzierżawcy destylarni miejskiej, k tóry  przez 
niefortunny obrót okoliczności stracił na tem 
przedsiębiorstwie i od dwóch lat nie płaci czynszu, 
upuszczono z zaległości 800 złr. pod w arunkiem , 
jeżeli resztę uiści w 30 dni po zawiadomieniu o 
tem. Ponieważ zaś w listopadzie kończy mu się 
dzierżaw a, przeto postanowiono rozpisać nowy 
konkurs na tę dzierżaw ę, a zarazem sprzedać z 
tej destylarni parę kotłów zbytecznych. D estylar- 
nia ta  jest tworem dawniejszego zarządu m iejskie­
go , k tóry  kosztował przeszło 10.000 z ł r . , a  w 
praktyce okazał się nawet szkodliwym dla docho­
dów m ias ta , gdyż dla zwabienia destylantów  i 
podochocenia importu gorzałki nieczyszczonej do 
m iasta, przy opłacie akcyzowej upuszczano opła­
tę od %  stopnia podług skali W agnera , tj. 1%  
stopnia podług skali T ra l le s a , a zatem zwracano 
poniekąd z góry  n a leży tość , pobieraną za desty ­
lowanie tej gorzałki w zakładzie miejskim.

Wdowie po woźnym m agistrackim , Reginie 
Nawratilowej, przyznała Rada odprawę trzyletnią 
w kwocie 315 złr.; w łaścicielom  realności pod I. 
359%  za w ysiedlenie ztam tąd aresztu m iejskiego 
przed terminem kontraktow ym  wynagrodzenie 
200 zł., z w arunkiem , żeby się reszty pretensji 
zrzekli; za reparację koszar W ernerow skich asy- 
gnowano 227 zł. 15 kr.

Sekcja dobroczynności przedłożyła w niosek, 
aby czysty dochód z danego koncertu przez T ow a­
rzystwo muzyczne na dochód ubogich, w kwocie 
315 zł., i dochód z danego w tym celu balu w kw o­
cie 456 zł., uważać za kapitał żelazny na rzecz 
zakładu św. Ł azarza i lokować w listach zasta­
wnych gal. Tow arzystw a kredytow ego. Pieniądze 
te deponowała sekcja tymczasowo w banku 
anglo-austrjackim. Ponieważ spraw a ta  należy do 
zakresu czynności sekcji finansow ej, przeto na 
wniosek p. W ilda zapadło postanowienie, aby  do­
tyczący czek bankowy złożony został do kasy  
miejskiej, a  dalszą lokacją — mianowicie nie w 
listach zastawnych galic. Tow arzystw a kredyto- 
wega, ale w taldchże listach gal. Banku hipote­
cznego — zajmie się sekcja finansowa. Również 
na wniosek W ilda przyrzekł p. bnrmistrz w ysto­
sować do dyrekcji Tow arzystw a muzycznego przy­
pomnienie, iż w lutym jeszcze upłynął termin da­
nia koncertu za r. 1867.

Pannie Barbarze W arszeckiej, pomocnicy przy 
szkole panieńskiej pp. benedyktynek łac. ob., k tó­
ra  przez usunięcie zapłaty z funduszu religijnego, 
ograniczoną jest dotychczas na  bardzo szczupłą 
pensję z kasy  miejskiej w kwocie 10 zł. 50 cnt.) 
na  wniosek sekcji sz kolnej, przedstaw iony przez 
księdza Form aniosza podwojono tę płacę od dnia 
1. stycznia b. r.

W celu zapomostowania Pełtw y koło rzeźni 
żydowskiej, przedsiębrano trzy licytacje. P rzy  trze­
ciej dwóch konkurentów złożyło oferty; obie wsza­
kże przekraczają znacznie cenę fiskalną tej robo­
ty. R ada zgodziła się przeto przyjąć korzystniej- 
szą z nich, a pochodzącą od spółki Ozjasza Zal 
l e l a , Menkesa i Jonasza Fischa, którzy od robo­
ty ciesielskiej żądali 18% , a od roboty kow al­
skiej 10%  dodatku do kwoty, preliminowanej na 
to (300 złr.), musiano tedy zarazem  przyzwolić 
dodatkowy kredyt na to w kwocie 668 zł.

W  końcu posiedzenia, które się skończyło po 
godz. 9. wieczorem, referował Patraszew ski wnio­
ski przyjęcia do gm iny kilku proszących o to o- 
sób. Stosownie do tego Franciszek Zenger, szewc, 
obywatelstwo m iasta L w ow a, zaś ks. Leonard 
Żak, zakonnik 0 0 .  franciszkanów z gubernii m iń­
skiej, ks. Ignacy  Boluch, dominikanin z W ołynia, 
obaj przebywający w tntejszyeh klasztorach, tu­
dzież p. Podolski, kowal z Poznańskiego, otrzy­
mali przyrzeczenie przyjęcia do gm iny m. Lwowa 
w celu możności s ta^ in ia  się o obywatelstwo pań­
stw a austrjackiego. Franciszkow i Ksaw. Z aw adz­
kiemu, ślusarzowi, proszącem u o udzielenie p ra­
wa obywatelstwa, odmówiono na słowo p. Jan a  
Szumana, który rzek ł: „Są przyczyny, które mó­
wią na niekorzyść pana Zaw adzkiego, ale o tem 
trudno tu mówić, lecz jeżeli Rada ma zaufanie do 
mnie, to niech odrzuci prośbę".

W takich razach zarządza się tajne posiedze­
nie, a nie uchwala się na ślepo, choćby na zarę­
czenie tak  szanownego obyw atela, jak  pan Szu- 
man Jan .

Przegląd polityczny.
A ustrja. Ministerjum zrobiło kw estją gabi­

netowa sposób opodatkowania, wykluczenie poży­
czki i pomnażania not państwowych, a me Szcze­
góły projektu finansowego.

Członek węgierskiej delegacji, E m eryk Ivan- 
ka  k tóry  swoją fachową k ry ty k ą  tyle kłopotu 
spraw iał zawsze panu ministrowi wojny i jego za- 
stępcy w delegacji węgierskiej, jenerałow i Griyi- 
cicowi, wydał obecnie broszurę w w ęgierskim  
języku p- t. „Wojsko w ęgierskie", w której oma­
wia wszechstronnie oparcie nowej organizacji a r­
mii na zasadzie narodowości, i dom aga się woj­
ska w ęgierskiego, k tó rą  to spraw ę nazyw a na­
glącą w obecnej porze kw estją.

Szlachta kunyadzkiego kom itatu ponowiła o- 
becnie podaną w r. 1861 prośbę o w iększe u ­

względnianie przywilejów szlachty przy organiza­
cji komitatów.

W Klausenburgu ukończyła kongregacja sie­
dmiogrodzkich komitatów, stolic i okręgów dnia 
13. b. m. swoje obrady. Usposobienie okazało się 
w przeważnej częścilprzychylnem  konstytucji wę­
gierskiej.

W ciele dyplomatycznem anstrjaekiem  spo­
dziewają się obecnie znacznych zm ian, m ają  bo­
wiem wkrótce być obsadzone w szystkie opróżnio­
ne dotychczas posady dyplomatyczne f m ianowicie 
posady w Brukseli, Lizbonie i M adrycie. B aron 
Reyertera, am basador w Petersburgu, ustępuje z 
widowni publicznego życia, więc i posada posel­
ska w Petersburgu opróżni się przez to, a  wa- 
sbingtoński poseł, br. W ydenbruck nie chce także 
ze względów familijnych wracać do Am eryki.

N iem cy . W irtem bergski Staais-Anzeiger za­
przecza doniesieniom dziennikarskim, jakoby m ię­
dzy Prusam i a W irtem berg ią  istniał tajny traktat, 
m ający zaw ierać w sobie postanowienia względem 
zajęcia twierdzy Ulm przez Prusaków , tudzież od- 
dania dowództwa nad wojskiem wirtembergskiem 
jednemu z jenerałów  pruskich.

Urzędowa K arh r. Z tg. oświadcza, iż rząd ba- 
deński z trudnością mógłby przystać na  zaprowa­
dzenie podatku tytoniowego, projektow anego w 
Radzie Związku cłowego.

Deputowani parlamentu cłowego, Thiingen, 
F reitag , N eum ayr, Zurhein, Schrenk, Meisner, o- 
baj Arco, Jó rg , obaj Aretin, Wild, B arth i Ow (z Ba- 
warji) otworzyli stowarzyszenie polityczne i wzywa- 
ją  deputowanych tego samego sposobu m yślenia tak  
z Bawarji jak z innych państw  południowo-nie- 
mieckich, aby  się z nimi łączyli.

H am burgska Bortenhalle dowiaduje się z B er­
lina w drodze półurzędowej, że książę Napoleon 
chciał w rzeczy samej zwidzić wielkie księztwo 
Poznańskie, lecz zbadawszy w tej mierze usposo­
bienie dworu berlińskiego, odstąpił od pierwo­
tnego zamiaru. Cesarz Napoleon napisał w łasno­
ręczny list do króla W ilhelm a z oświadczeniem , 
że książę prowadzi politykę na w łasną rę k ę , i że 
dlatego F ranc ja  nie będzie się czuła obowiąza 
ną  przyjmować jakiekolw iek zaw arte między nim 
a  rządem pruskim ugody. — Zdaje nam się, że 
druga część tego doniesienia jest niepraw dziw ą. 
Cesarz nie mógł pisać podobnego listu.

K siążę przyjmował w swem mieszkaniu przed 
odjazdem do Drezna, króla Wilhelma.

Szew c, k tóry  chciał zabić następcę tronu 
saskiego, znajduje się jeszcze w szpitalu. Broń 
jego była nabita.

F r a i i r j a  W Ciele prawodawczem niezawiśli 
publicyści zażądali pozwolenia do sądowego ści­
gania pana Kerveguen. Spraw ę tę powierzono do 
rozebrania biórom Izby. Rouber odpowiadając Ju ­
liuszowi Simonowi, rz e k ł: „Gdybyśm y przyjęli 
tak ą  ustaw ę o stowarzyszeniach, jakiej pan żądasz, 
odnowilibyśmy kluby. Kraj nie zapomniał k rw a­
wych agitaeyj, które w klubach m iały swój po­
czątek. Pan powiesz, że rząd się bo i! O ta k , 
jeźli pod trw ogą rozumiesz patrjotyczną pieczę 
około pokoju i dobra kraju. Panu się zdaje, 
że przedstaw iasz postęp, a tymczasem przedsta­
wiasz upadające i przeżyte zasady. W najboleśniej­
szych dniach naszej historji pozostałeś w głębi."

W  senacie zawiadomił m arszałek Niel, że r a ­
da stanu otrzym ała projekt ustaw y względem 
usunięcia nędzy głodowej w Algierji.

Z Tuluzy nadchodzące wiadomości donoszą 
o zupełnem uspokojeniu się umysłów. O zaburze­
niach, jakie zaszły dnia 10. b. m., pisze Journal de 
Toulouse: „Wczoraj o godzinie 10. wieczorem po­
jawiło się bardzo wielu młodych ludzi, od 20 do 
25 lat wieku na placu kapitolińskim. Z tam tąd w y­
ruszyli wszyscy śpiew ając m arsyliankę na ulicę 
Ludwika Napoleona. Przeszedłszy kilka przyle­
głych dzielnic, wrócili na p lac , na k tórym  się 
zbierali. Później dem onstracja przybrała jeszcze 
groźniejszy charakter. T łum  wszedł do bióra cen­
tralnego kom isarjatu, potłukł gazowe latarnie i 
szyby w pałacu dowodzącego m arszałka. O go­
dzinie 11. silne oddziały konnicy i piechoty zaję­
ły  stanowisko na placu kapitolińskim, a liczne 
patrole zaczęły przeciągać ulicami. O godzinie 
1. po północy wyszły świeże wojska z koszar." 
U A ven ir N ational dodaje do przytoczonego opisu 
parę nowych szczegółów ; „Hasło dano z przed­
mieścia Arnaud-Bernard, które cały dzień było 
bardzo wzburzone z powodu rewizji, odbytej przez 
policję w kilku domach. Przed pałacem prefektu­
ry  zerwano sztandar cesarski wśród okrzyków : 
„Niech żyje arm ia ! Precz z ustawą w o jsk o w ą . 
W kolegium jezuitów nie pozostawiono ani jednej 
całej szyby".

A n g lia . Na interpelację G regorego w  Izbie 
deputowanych, odpowiedział naczelny prokurator 
(zostający w charakterze m inistra), że rząd  nie 
zamierza usunąć przysięgłych narodowości m ie­
szanej dla cudzoziemców. W rozpraw ach dalszych 
nad Irlandją, Horsm an, Low e i Stuart-Mill po­
w stają natarczyw ie przeciw  irlandzkiej polityce 
rządu, a H ardy broni rządu. Zam iar założenia w 
ł na%  uniw ersytetu katolickiego znajduje bar­
dzo zacięty opór; rozpraw y następnie odroczono.

I  enista M ackay uwolniony został od zarzutu 
zabójstwa rozm yślnego na  osobie urzędnika pofi- 
cji, Gasey w Cork. S ąd  przyjął, że rewolwer Mac 
k a y a  puścił przypadkowo, a raniony C asey umarł 
w  szpitalu w skutek złego leczenia. M ackay zo­
staje jednak jeszcze pod zarzutem zdrady stanu. 
D r. W aters wypuszczony został na wolność.

R z y m . Dnia 13. b. m. odbył się tajny kou- 
systorz. Po krótkiej alokucji, której nie og łoszo­
no , m ianował papież k ardynałam i: B onaparjego, 
Jerrieri, Goneila, B arili, B erardi, M o ren o , Jy ona- 
co, Boromeo i Capolti. Dwaj o s ta tn i  me są  3 5 
żami, ale diakonami.

W s c h ó d . Zmiany, jakie obecnie przeprowa- 
dzonemi być mają w :Turcji, powszechną w zbu­
dzają uwagę. Mówią > że zmiany te oparto zo



2 DODATEK do Nru. 6 5 . GAZETY NARODOWEJ z dnia 15 . Marca 1 8 6 8 .

staną na następujących punktach zasadniczych: 
1. W prowadzenie żywiołu chrześciańskiego do ca­
łej adm inistracji p a ń s tw a ; 2. ustanowienie reg u ­
larnego budżetu rocznego , i rady, kontrolującej 
dochody i w ydatk i państw a, złożonej z organów 
rządu  i reprezentantów  ludności — m ahom etan i 
c h rz e śc ian ; i 3. sekularyzacja dóbr kościelnych 
(wakufu), wolnych dotychczas od podatku, a k tó ­
re  stanow ią niemal połowę powierzchni cesarstw a 
tureckiego. Zmiany te są, ja k  widzimy, dość da­
leko sięgające , ale dotychczas są  one tylko pro­
jektem , bo niema jeszcze doniesień o zrealizowa­
niu rzeczywistem tych planów, pomimo że nie­
zbitym  jest pew nikiem , iż m ocarstwa zachodnie 
całym  wpływem je popierają, z wyjątkiem ro ­
zumie się M oskwy, k tó ra , jak  wiadomo, niczego 
nie szczędzi, żeby doprowadzić Turcję do najw ię­
kszego rozprzężenia.

Co się zaś tycze dóbr duchownych, to już 
dawniej, za rządów sułtana Mahmuda poruszono 
tę kw estię , ale ulemowie jakoś potrafili jeszcze 
wtedy odwlec wykonanie tego pomysłu. Debatte, 
na podstawie doniesień, które uważać można za 
dosyć pewne, donosi, że Agaton-bej postawił so­
bie za specjalne zadanie swego urzędowani#, 
przeprowadzenie opodatkowania wakufu.

N ordd. A llg . Z tg , k tó ra  jak  wiadomo zawsze 
z w ielką niechęcią przem aw iała o wszelkich dzia­
łaniach W ysokiej Porty, i dopiero w ostatnim cza­
sie t. j. właśnie w chwili przybycia ks. Napole­
ona do Berlina, poczęła zmieniać ton, pełen uprze­
dzenia względem Turcji, w ten godny zastanowie­
n ia  sposób^ ocenia najnowsze w Carogrodzie w y­
p ad k i: „W ysoka P orta , oświadcza organ  kr. B is­
m arcka, zdaje się nareszcie po długiem  wahaniu 
i zwłoce stanowczo występować na drogę zdro­
wego postępu. Przynajmniej pozw alają się tego 
spodziewać nader ważne doniesienia z Carogrodu
0 najnowszych modyfikacjach a raczej uzupełnie­
n iach  gabinetu. Doniesienia te potw ierdzają ca ł­
kiem  nasze przypuszczanie, iż zaszłe zmiany na 
leży brać w znaczeniu reform y. Zm iany te bo­
wiem zdają się głównie być spowodowane zam ia­
rem  wzmocnienia partji w ielkiego w ezyra A!i-ba- 
szy i m inistra spaw zagranicznych F uada baszy, 
którzy zawsze dotąd popierali w gabinecie spraw ę 
reformy. N ajważniejszą nom inacją jest bezwątpie- 
n ia  w yniesienie Ormianina, P- A gatona do go­
dności m inistra robót publicznych. Po raz to pierw ­
szy w dziejach otomańskiego państw a otrzymał 
chrześcianin w stęp do najwyższej rady padysza­
c h a , a  tern samem znalazła zasada rów noupra­
w nienia chrześciańskiej i muzułmańskiej luduości 
po raz pierwszy rzeczywiste zastósowanie. Pan 
A g a to n , dawniej dyrektor poczt i telegrafów, 
k tó ry  się obecnie w Paryżu  celem zawarcia kon­
wencji pocztowej znajduje, chwalony jest powsze­
chnie z powodu znakomitych wiadomości facho­
wych i praw ego charakteru . Również i nowy 
m inister ośw iecenia, Safet-basza, k tó ry  dłuższy 
czag piastował urząd am basadora tureckiego w P a ­
ryżu, chwalony jest jako mąż postępowy. Mithad- 
basza, św ieżo m ianowany prezesem  Rady państwa
1 po raz pierw szy pow ołany do gabinetu, jest o rga­
nizatorem  wilajetu naddunajskiego, w którym  w 
przeciw ieństw ie do innych okręgów adm inistra­
cyjnych, najenergiczniej przeprowadzono projekt 
zaciągnięcia żywiołów gminnych do udziałn w 
adm inistracji. D ziałał on także z powodzeniem 
naprzeciw  rewolucyjnym ruchom bółgarskim . -  
Jak o  postęp na drodze ekonomii politycznej uw a­
żać nam  także w ypada powzięcie ostatecznej de­
cyzji w spraw ie dróg żelaznych. Sułtan podpisał 
n a  dniu 8. bm. firman, npow ażniający tow arzy­
stwo belgijskie do budowy wszelkich kolei w 
Turcji europejskiej. Możemy tylko — tak  kończy 
N ordd. Allg. z tg .  — żywić życzenie, by w ykona­
nie powyżej wymienionych rozporządzeń odpo­
wiedziało dobrej intencji, k tóra  widocznie je  na­
tchnęła. Nie można w ątpić, że gdyby Wskazaną 
przez n ią  drogą postępowano z w ytrw ałością aż 
do osiągnięcia w ytkniętego celu, kw estja orjen- 
talna, niepokojąca od tak  daw na Enropę, znala­
złaby nareszczie pomyślne rozw iązanie.“

Moskwa. Mosk. W ied. donoszą: Z powodu
nędzy, panującej w gnbernii Smoleńskiej, cesarz 
nakazał, aby budowę kolei żelaznej z Moskwy 
do Smoleńska na koszl skarbu natychmiast roz­
począć.

N ordd. Allg. Z tg. i Corresp. du N ord-E st do­
niosły były, że rząd moskiewski przez zawiesze­
nie Moskwicza chciał Europie okazać, iż się w y­
rzeka tendencyj ultra-pauslawistycznveh. Na to 
odpow iadają Mosk. Wied. d. 8. marca*:

„W iadomo, że zwinięcie Moskwicza um oty­
wowano przyczynam i, wcale niezawisłemi od je ­
go kierunku (t. j. panslawistycznego), i mamy 
nadzieję, Że Journal de S t. Petersb.t zaprzeczający 
zawsze tak  energicznie wszelkim wymysłom i* o- 
szczerstwom , wym ierzonym  w zagranicznem  dzien­
nikarstw ie przeciw Moskwie, zwróci uw agę na to 
przekręcenie faktów i wypowie prawdę. Jest to 
koniecznem, aby  M oskwa nie straciła zupełuie 
kredytu w świecie słowiańskim, gdzie sympatje 
ku niej w ostatnich czasach zaczęły  się zmieniać 
w uczucie nieufności i rozczarowania, które usil­
nie wzbudzają nasze w rogi między Słow ianam i 
austrjackimi i tureckim i.1' — Pokazuje sie z tego, 
że zawieszenie Moskwicza jak  i Moskwy, było tylko
kom edją Wobec dypiomacji europejskiej.

Ziemie polskie. Piszą z Warszawy do Dz. 
ozn . rzed kilku dniami donosiliśmy wam o a- 

resz owaniu w Warszawie dziś z boleścią pospie­
szamy uwiadomić wa8 o przyczynie tych'now ych 
działań rządu. Większa część szpiegów po znie­
sieniu komisji śledczej spadła z etatu; aby więc 
utworzyć sobie nowe posady i pensje, umyślili 
wspólnenn zabiegami pobudzić Polaków do utwo­
rzenia nowego spisku. Niecne te starania nieste­
ty  pomyślnym uwieńczone zostały skutkiem, zdo­
łano bowiem namówić kilkudziesięciu rzemieślni­
ków do zaciągnięcia się do tajemnej jakoby or­
ganizacji, uformowano listę, zamówiono pieczęć 
ugrawera, kazano spiskowym wyróżniać się kolo­
rem krawatek, a gdy wszystko to urzeczywistni­
ło się, gdy nieszczęsne muchy zwabiono na lep,

w tedy bez wielkich starań  i śledztw, jednej nocy j 
(d. 3. bm.) w szystkich zapisanych na listę zaa­
resztowano. Następnych dni aresztowano jeszcze, 
lecz po większej części przyczepiano się tylko z 
powodu kraw atek, podobnych u wielu osób do 
tych, jak ie  miały być odznaką mniemanej organi­
zacji. I  cóż wam dodać więcej do faktu tej n ik­
czemnej machinacji? Niejeden może odezwie 
się, że brak u nas doświadczenia, zmysłn polity­
cznego itp., czyż jednak można dziwić się młode­
mu rzem ieślnikow i, nieposiadającemu dostate­
cznego w ykształcenia i rozumu politycznego, iż w 
imię najdroższych uczuć ulegnie niecnym, podstę­
pnym namowom?

W czoraj mieliśmy tu tragiczny wypadek. 
N iejaki p. Sax,_ przybyły świeżo z W iednia, uda­
w szy się do mieszkania swego teścia, p. Anfen- 
g iera, w ystrzałem  z rew olw eru odebrał mu życie, 
a następnie sam się zastrzelił. Przyczyną tego 
w ypadku są prawdopodobnie jak ieś m ajątkow e 
kw estje.

Oołos umieścił znów V III. list z W arszaw y. 
Korespondent widać na dobre ma w głowie za­
jączki: każe on już rządow i zabronić zupełnie P o ­
lakom używ ania alfabetu łacińskiego!

N am iestnik dotąd nie wrócił; przybył tylko 
Szrajer, prezes cenzury, i rozpoczął swe godne 
rzemiosło cenzurowania i szpiegowania.

— W y c ią g  z p ro to k o łó w  p o s ied zeń  W yd zia łu  
k ra jo w e g o  z d. 9. 17. i 24. stycznia, dalej z d. 3. , 
1 2 ., 21. , 24. , 27, i 28. lutego r. b.

Na wezwanie Prezydjum c. k. sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie o udzielenie zdania co do projektu 
nowego podziału powiatów sądowych w zachodniej 
części kraju i ustanowienia w tychże sądów o jednym 
sęd z i, oświadczył Wydział krajowy, iż wobec najnow­
szych ustaw zasadniczych państwowych z d.*2 1 . grudnia 
1867 r. o zmianach ustawy o reprezentacji państwa z d. 
21, lutego 1861 (Dz. ust. pro w. Nr. 141 z r. 1867) i 
,,o władzy sędziowskiej (Dz. u. p. Nr. 144 z r. 1867)“ żadna 
zmiana w obecnym składzie organizacji sadownictwa 
nie może nastąpić w drodze administracyjnej, lecz tylko  
dokonaną być winna w drodze ustawodawczej. — Para­
graf 1 1 . lit. 1. najpierw powołanej ustawy orzeka bowiem, 
„że ustawodawstwo o podstawach organizacji sądownic­
twa do kompetencji Rady państwa należy" a wedle §.12. 
tej nstawy należy do kompetencji sejmów krajowych, 
stanowić o szczegółach organizacji sądownictwa, czyli 
w zastosowaniu tych ogólnych podstaw organizacji do 
potrzeb poszczególnych krajów koronnych.

Art. lO. zaś ustawy o władzy sędziowskiej stanow i: 
„że rozprawy przed sędzią wyrokującym w sprawach 
cywilnych i karnych są ustne i publiczne." — Zanim 
więc to postępowanie ustne i publiczne ustawami nie 
będzie określone, niepodobna orzekać, jaki ma być 
skład sądów , i jakie rozdzielenie onych po kraju, przezco 
też w dzisiejszym składzie sądownictwa do owego czasu 
żadna zmiana nastąpić nie pow inna, a co najmniej, 
nastąpić nie może , bez współudziału faktorów, do usta­
wodawstwa powołanych. — Lecz chociażby te nstawy 
n aw et nie istn iały, to ć  w tak im  razie Wydział krajowy 
nie mógłby się zgodzić z projektem ani pod względem  
zasad, ani pod w zghdem  szczegółów  przeprowadzania. 
Zdaniem Wydziału krajowego odpowiedniej byłoby ze 
względu na faktyczne stosunki i potrzeby kraju naszego, 
urządzić w szystkie pierwsze instancje jako sądy kolegi­
alne , które wprawdzie rzadziej po kraju porozrzncane, 
załatwiałyby sprawy tylko ważniejsze , podczas gdy 
wszystkie sprawy drobniejsze i wiele ze spraw niespor­
nych m ogłyby być sprawowane za pomocą zwierzchności 
gm innych, sędziów pokoju, rad familijnych i t. p. 
instytucyj, działających w innych krajach ze skutkiem  
najlepszym pod względem spiesznego, niekosztownego 
i sprzężystego sprawowania sprawiedliwości.

Przystępując potem do szczegółów zaprojektowanego 
podziału oświadczył Wydział krajowy, z wyrażnem 
wszakże zastrzeżeniem , iż mu brak kompetencji czy­
nienia pod tym względem jakichkolwiek wniosków do 
reform w drodze administracyjnej i przedstawienia zdania 
swego jako życzenia kraju, bez opracowania tego przed­
miotu w drodze konstytucyjnej za współudziałem sejmu 
krajowego — że najuroczyściej sprzeciwić się musi 
zapropowanemu zwinięciu sądów powiatowych w Skawi­
nie, Niepołom icach, Jordanowie, K rynicy, Krościenkn, 
Ciężkowicach , Brzostku , Zasowie , Frysztaku i G łogo­
w ie , zgadza się zaś chętnie co do zaprojektowanego 
ustanowienia dwóch nowych sądów powiatowych, w Ra- 
domyśln i Skrzydlnej.

Przytem wypowiedział Wydział krajowy otwarcie, 
że sądownictwo na prowincji nie działa obecnie dość sku­
tecznie i dostatecznie, a mając na uwadze, iż czynności 
sądowe wzrastają bezsprzecznie w sposób uderzający, nale­
ży słusznie obawiać się, iż tern mniej będzie w stanie od­
powiedzieć zadaniu, jeżli ich liczba o 8  na 53 zmniej­
szoną zostanie. Nakoniec oświadczył Wydział krajowy, 
iż w interesie kraju domagać się zniewolonym widzi, 
ażeby sądy te hojniej -zaopatrzone były w siły pracują­
ce i należyte dotacje, ileże faktem jest niezaprzeczonym, 
że pądy powiatowe przy obecnem usposażeniu nie są w 
stanie wydołać nawałowi czynności. Względy finansowe 
nie mogą być w tej mierze rozstrzygającemi, i nie na­
leży obawiać się z tego powodu przeciążenia skarbu, 
sądownictwo bowiem samo>się opłaca nżyciem stęplów 
i należytości rządowych, a dochody te wpłyną do skar­
bu dostatniej i szybcej, skoro wymiar sprawiedliwości 
będzie sprężystszy i szybszy w skutek powiększonych 
sił pracujących.

Do komisji, wyznaczonej celem losowania jednej 
serji obligacji pożyczki krajowej (głodowej) w imiennej 
wartości 625.000 złr. w. a,, wydelegowano członków  
Wydziału krajowego p. Maurycego Krairiskiego i pana 
Franciszkę Smolkę. Jako komisarz rządowy przezna­
czony został nadradca c. k. krajowej dyrekcji skarbo­
wej, pan Jan Witemberski.

Zwrócono p. Florjanowi Ziomiałkowskiemu, wice­
prezydentowi Izby poselskiej Rady państwa, przesłane 
przez niego imieniem delegacji krajowej podania mie­
szkańców powiatu Dąbrowskiego i Jasielskiego o wy­
jednanie pożyczki z powodu klęski w skutek wylewu 
rzek, jako wniesione do Rady państwa, do stosownego 
dalszego zarządzenia, z odpowiedzią, iż zdaniem Wy­
działu krajowego tylko skarb państwa poszkodowanym  
tym pomocy udzielić może i powinien. Zarazem zawia­
domiono pana delegata o wszystkich w tej mierze do 
ządn poczynionych krokach. (C* d- n.)

K r o n i k a.
— M ianow ania. Prezydjum c. k. wyższego sądu 

krajowego we Lwowie mianowało oficjała rachunkowego 
I I I .  klasy przy tymże sądzie wyższym Onufrego P a  w l i ­
k i e w i  c z a  oficjałem rachunkowym I I .  klasy , kalku- 
lanta wyższego sądu krajowego i kwieskowanego oficjała 
rachunkowego b. komisji namiestniezej w Krakowie 
Jakóba M i r a t y ń s k i e g o oficjałem rachunkowym III , 
k la sy , praktykanta rachunkowego przy w y ż sz y m  sądzie 
krajowym Ludwika K o  l i ma n  a prowizor, oficjałem 
rachunkowym 111. klasy , a praktykanta rachunkowego 
przy namiestnictwie Antoniego M e n t e l  praktykantem 
raehunkowymprzy wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

— W ieczorek m u zyk a ln y  Towarzystwa muzy­
cznego, zapowiedziany na dzisiaj, odłożony być musiał 
na później, z powodu, że sala ratuszowa potrzebną jest 
dziś dla nadzwycz- jnego posiedzenia Rady miejskiej.

— D w u d z ie s ty  p iąty  o d czy t p. Henryka Szmitta 
z dziejów polskich odbędzie się jutro o godzinie szóstej 
wieczór. Dobrzeby było, gdyby szanowna publiczność zgro­
madzała się wcześniej niż zwykle, bo w takim tylko 
razie prelegent może rozpocząć swój wykład o ozna­
czonej godzinie.

— T o w a rzystw o  naukow o-literackie ukonstytuo­
wało się wczoraj. Członkowie zgromadzili się w znacznej 
bardzo liczbie, galerje były przepełnione publicznością. 
W imieniu grona założycieli wystąpił najprzód p. H. 
Szmitt i zagaił zgromadzenie na tej podstawie, że jut 
100 członków przystąpiło do Towarzystwa, jak tego  
wymagają statnta, podane do wiadomości władz rządo­
wych. Wyjaśnił następnie w krótkości cele, dla któ­
rych zawiąznje się Towarzystwo, i zdai sprawę z czyn­
ności komitetu, wybranego przez założycieli w celu u- 
łożenia statutów. Między innemi odczytano list p. Mie­
czysława Pawlikow skiego, w którym tenże oświadcza, 
że gotów jest bogate swoje zbiory odstąpić do czaso­
wego użytkn Towarzystwa naukowo-literackiego, skoro 
to ostatnie będzie ukonstytnowane, i skoro pomyślny 
rozwój dowiedzie jego żywotności. Na wniosek p. Ro- 
manowicza zgromadzenie przez aklamację wybrało p. 
H. Szmitta, by przewodniczył tymczasowo obradom, 
poczem przystąpiono do porządku dziennego, na któ­
rym stało najpierw odczytanie i uchwalenie statutów. 
Pp. Supiński i Grelinger-Greliński byli za tern, by dy­
skutować nad temi statutami, jako potrzebująeemi nie­
jednej zmiany. Gdy jednak w takim razie Towarzystwo
według przepisów ustawy o stowarzyszeniach nie mo­
głoby było ukonstytuować się natychmiast, więc p. Do­
brzański postawił wniosek, by przyjąć en bloc statuta, 
ułożone przez założycieli, i to bez poprzedniego czyta­
nia, ponieważ każdy z przystępujących członków czytał 
już te statuta, a nawet, oświadczając, że przystępnie do 
Towarzystwa, tern samem już przyjął statuta, na mocy 
których ono powstaje. Wniosek ten przyjęto wraz z 
poprawką p. Romanowicza, którą przyjął i wnioskoda­
w ca, by mającemu się wybrać Wydziałowi polecono 
przejrzenie statutów i jak najrychlejsze zwołanie ogól­
nego zgromadzenia, w celu uchwalenia zmian, które o- 
każą się potrzebnemi. Tym więc sposobem ndało się 
uniknąć długiej dyskusji, nieprowadzącej do celu, i To­
warzystwo zawiązało się od razu. Jedno tylko małe 
intermezzo przewlokło trochę rozprawy. Wśród dyskusji 
nad  p rzy jęciem  sta tu tó w  z jaw ił się n a  try b u n ie  p . B. 
Rogalski, i oświadczywszy, że nie jest mówcą, ale też i 
mowy mieć nie bedzie, wyraził swoje ubolewanie, że 
w liczbie zgromadzonych nie ma kapłana, bo dobrzeby 
było rozpocząć to nowe dzieło odmówieniem modlitwy 
Pańskiej. Obecny na zgromadzeniu ks. rektor Mazurak 
oświadczył, że ponieważ posiedzenie już jest w toku, 
więc lepiej może będzie, jeżeli po ukonstytnowaniu się 
Towarzystwa, przy rozpoczęciu właściwych jego czyn­
ności, odprawione będzie solenne nabożeństwo, do czego 
ks. M. oświadczył swą gotowość. Gdy jednak p. B. Ro­
galski powtórnie przerwał obrady, żądając koniecznie, 
by zgromadzenie odmówiło pacierz, więc p. J . Dobrzań­
ski postawił formalny wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad żądaniem p. R ., motywnjąc to uwagą, 
że zgromadzenie składa się z ludzi różnych wyznań, z 
katolików obrządku łacińskiego i wschodniego, z pro­
testantów i żydów, a p. Rogalski nie powiedział wcale, 
według jakiego obrządku lub wyznania wiary ma być
odm ów iony pacierz.

Zgromadzenie przystąpiło następnie do wyborów, 
na których zakończyło się posiedzenie. Prezesem To­
warzystwa wybrany pan August B i e l o w s k i ;  wicepre­
zesem p. Henryk S z m i t t ;  do Wydziału, z pomiędzy 
członków czynnych: pp. Łucjan T a t o  mi r ,  Juliusz 
S t a r k e l ,  Jan D o b r z a ń s k i ,  Karol W i d m a n  i P la­
ton K o s t e c k i ;  z pomiędzy członków wspierająćych: 
ks. Adam S a p i e h a ,  pp. Marek D u b s  i Karol Wi l d .  
Liczba wpisanych dotąd członków czynnych wynosi 72, 
wspierających 40, a prócz tego jest 9, o których nie 
wyszczególniono w spisie, czy są członkami czynnymi,  ̂
czy wspierającymi. Ogólna liczba członków jest tedy 121.

— T o w a r z y s tw o  u k ra iń sk ie  „S icz", zawiązane 
niedawno w Wiedniu, nie jest bynajmniej tak czysto 
ukrairiskiem, jakby pozwalała wnosić jego nazwa. Mię­
dzy członkami jest wielu moskalofilów czystej krwi; są 
także i Ruteńcy starej centralistycznej szkoły , jak np. 
ks. Litwinowicz. Zaraz na pierwszem posiedzeniu pan 
Anatol Wachnianin miał mowę, pełną wyrzekań na P o­
laków. Niejaki Serb Georgiewicz miał także mowę, w 
której Polaków nazwał wrogami Słowiańszczyzny.

— Z Ł op atyn a . (Zabójstwo) . W Łopatynie zakradło 
sie wieczorem d. 9. marca b. r. trzech chłopców, ro­
dzeni bracia, synowie znanego złodzieja miejscowego, 
którzy za poradą i wskazówkami swego ojca w kra­
dzieży się ćwiczą, do pewnego gospodarza na strych, 
któremu przed kilkoma godzinami żona umarła, a ko­
rzystając z zamieszania domowego, poczęli zabierać 
znajdującą się na strychu Ieguminę i sadło, i wydarł­
szy kawał strzechy, poczęli już wynosić się z strychu. 
Pierwszy wyskoczył najstarszy, za nim drugi, i to 
zwróciło uwagę krewnych gospodarza, z powodn śmier­
ci jego żony przybyłych, którzy wybiegli właśnie na 
dwór, gdy i trzeci, najmłodszy, okuło 14 lat liczący, 
w yskoczył; pochwycili więc ostatniego i poczęli po 
swojemu, wciągnąwszy go do sieni domu, indagować, 
gdzie też po kilku godzinach, w skutek bardzo heroi­
cznej indagacji, dncha wyzionął.

Obmyli go wtedy czysto, wynieśli napowrót w to 
miejsce, gdzie tenże z dachu był skoczył, a nakładłszy 
tam rozmaitego drzewa sztorcem, donieśli nazajutrz 
rano, że złodziej skacząc ze strychu, na miejscu się 
zabił.

Lecz doniesienie to nie odniosło pożądanego sku­
tku, albowiem sędzia miejscowy r a z i*  t f 1 lekarzem od­
krył niektóre poszlaki gwałtu dokonahSgb, T uwiadomił
0 tem sąd śledczy w Brodach, zkąd komisja lekarsko.
sądowa zjechać ma na miejsce.

Nie mogę pominąć tutaj, bym nie nadmienił o cha­
rakterze o jc a , strapionego utratą syna i pomocnika 
zarazem, który się wyraził, że durnie są ci, którzy za­
biwszy mu syna, nie odnieśli go zaraz do jego domu, 
gdyż on byłby się z nimi o wynagrodzenie za syna 
ugodził a sam doniesienie zrobił, że syn mu nmarł, i 
cała sprawa byłaby upadła.

— S tryj d. 12. marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady gminnej uchwalono dla tego, ktoby wykrył spra­
wcę morderstwa, popełnionego na osobie c. k. pens. in­
żyniera Theimera i jego słngi, L udw iki Habgorskiej, 
wyznaczyć nagrodę z kasy miejskiej w kwocie 300 złr. 
wal. austr.

Na fundację ś. p. Karola Szajnochy uchwaliła Rada 
gminna 50 złr. w. a. z  kasy miejskiej aaygnować.

— W yszedł nr. 20. N ow in  i zawiera: P o  mo r z u  
S r ó d z i e m n e m .  P o e z j e  (K. Szajnochy). — C z a r y .  
N i e p o p r a w n i  (rozbiór). — R o z m a i t o ś c i .

W dodatku: 1 s b l i c s  w ;o n )v f ,

— X X III. S p is  J a ró w  na fundację ś. p . K arola  
S za jn o ch y . Z poprzedniego spisu gotowiznę 6641 złr. 42 
centów, w efektach 21 0 0  złr.

Złożyli dalej na ręce prezesa Rady powiatowej bo- 
breckiej, Alojzego Bocheńskiego. Acbt 1 złr. Józef Aj- 
dukiewicz 1 złr. Michał Barzykowski 5 złr. Karol Bast- 
gen 1 złr. Henryk Berezowski 5  zjr- Biliński 1 złr. Zy­
gmunt Blumenfeld 5 zh . Alojzy Bocheński 50 złr. B ogu­
cki 40 centów. Józef Buchowiecki 1  z(r, Antoni Bnrkie- 
wicz 1 złr. Michał Ciemierzyński 5 z}r. Hipolit Czajkow­
ski 10 złr. Jan Czajkowski 25 zjr> ę zerny j  2}r. j<yzef  
Dobrowolski 50 centów. Józef Fijałowicz 1 złr. Gebau- 
er 1 złr. Teodor Ghselh 2 złr. Jan (j0}ebg)H 5  zjr< 
Ksiądz Mieczysław Gurowski 2 złr. Hipolit Gnszkowski 
50 cent. A. Hełczyński 1 zlr- Franciszek Herman 1 zł. 
Henryk Hickiewicz 4 złr. Franciszek Hirschler 5  złr. 
Hołubowski 30 cent. Jacbimowski 5 0  centów. Jellinek 1 
złr. Józefowicz 1 złr. Apolinary Iwanowaki 1  zjr. Hr. 
Władysław Kalinowski 26 zh .  Karol Kamieński 2  złr. 
Karpiński 1 złr. Józef  Karwat 1 złr. Ksiądz Stanisław  
Kastory 10 złr. Kobylański 1 zh.  Ksiądz Leon Korze­
niowski 1 złr. Kosiński 1 złr. Karol Kretschmer 1  złr. 
Kwiatkowski 3 złr. Ignacy LitwinowiCz j  złr_ Karol 
Madejski 1 złr. Tadeusz Madejski 2 złr. Mikołaj Mały 1 
złr. Teofil Merunowicz 1 złr. Dr. Adam Miączyński 2 
złr. Ks. Wacław Michalik 1 złr. Neustein I złr. Olszew­
ski 1 złr. Openaner 1 złr. Piotr Piasecki 50  centów. Ks. 
Tadeusz Piątkowski 2 złr. Józef Pieóczykowski 1 0  złr. 
Pilecka 1 złr. Raute 1 złr. Wiktorja Reichett 1 złr. 
Antoni Rudziński 10  złr. Smalawski 1 z h .  Solecki 1 zł 
Leon Stobiecki 2 złr. Karol Sumper 3 złr. Szalaj 1 złr. 
Róża Szeptycka 10 złr. Frydryk Tsehorek 1 złr_ Hen­
ryk Turnel 1 złr. Wilhelm Ujejski 6 złr. Adam Wałek
1 złr, Ksiądz Wincenty Winiarski 5 złr. Ludwik Winni­
cki 5 złr. W iktor Wiśniewski 5 złr. Aleksander Wybra- 
nowski 1 złr. Roman Wybranowski 4 złr. Bazyli Wy- 
soczański 5 złr. Apolinary ZajkowBki 5 złr. Dr. Eu­
stachy Zaleski 3 złr. Bolesław i Zygmunt Żakieje 6  złr. 
Ludwik Żaky 2 złr. .N. 5o c. Bazom 289 złr. 20 sen- 
tów. Jest więc wraz z podanemi w poprzednim spisie 
ogó łem : goto  w ianą 6 9 3 0  złr. 6 2  centów, a w efek  
la ch  2100 złr. .

Wydawca: Witalis W. Smochowski -Ł Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański.

Ostatnie wiadomości.
Na tajnej konferencji sejmowej, k tóra  odbyła 

się d. 14. bm. w Peszcie, zapowiedział minister 
Horvath, że w  poniedziałek (dziś) przedłoży 
Izbie poselskiej ważne bardzo wnioski do nstaw.

M adarasz w ydał m an ifes t do ludu w ęg ier­
skiego. Manifest zw raca się głównie do klnbów 
dem okratycznych , czytelni, notarjuszów i nauczy - 
c ie li , wzywając ieb do podpisywania masami 
zbiorowej petycji o zupełne przywrócenie ustaw  
z 1848 r.

Na posiedzeniu franeuzkiego C iała praw o­
dawczego d, 14. m arca odczytano pismo K erre- 
guena, w którem  tenże dom aga się przyzwolenia 
na k rok i sądowe. Na zapytanie dep. Pouyer-Q uer- 
tier odpowiedział R o u h e r: M arszałek Mac Mahoń 
przybędzie dziś do Paryża. R Ząd oczekuje jego 
przybycia, by  m ógł 07naczyć sumę, potrzebną na 
zapomogę Algierji- Potem  obradowano nad ustaw ą 
o zgromadzeniach. Popraw kę opozycji, dom agają­
cej się zupełnej swobody zgrom adzeń, w yjąw szy 
pod gołem niebem, odrzucono. Po żwawej rozpra­
wie, w której Rouher oświadczył, że kongres 
międzynarodowy tow arzyszeń  robotniczych w  r. 
1867 został wzbroniony, ponieważ przekraczał 
ustawę o stowarzyszeniach, przyjęto art. R  nsta­
wy o zgrom adzeniach.

E tendard  zaprzecza pogłosce, jakoby Baro- 
che m iał zająć miejsce P inarda.

L,a France zapewnia, że książę Napoleon miał 
d. 15. b. m- wrócić do P aryża.

Pruski projekt rumuńskiej sieci kolei h  ' ,znych 
tak  jest w Rumunii n iepopularny, * spodzie­
w a j ą 8^  *atn 7 tego powodu bardzo stanowczego 
starcia, w Izbie deputowanych. Prawdopodobnie 
albo Izbę rozw iążą z tego pow odu, albo obecne 
jjjinisterjnm ustąpi.

Poczta lew atyńska przywiozła następujące 
wiadomości z Stam bułu pod dniem 8. b. m .: 
W ielbi wezyr przybył tu i oświadczył, że powsta­
nie na wyspie Krecie faktycznie skończone, z w y­
jątkiem  kilkuset gerylasów  greckich, którzy się 
włóczą p0 górach. W ysoka P o rta  n a ję ła  dwa 
parowce dla przewiezienia napowrót wychodźców 
kreteńskich. Słychać, że Hajdar-effendi zostanie 
posłem w Paryżu  w miejsce Dżemila-baszy, a 
W eli-basza pojedzie do Petersburga.

Między baszybożukam i sułtańskim i a B ośnia­
kam i przyszło dnia 14. bm. w jednem miejscu do 
starcia. Obie strony m ają po kilku zabitych.

Jeneralny adw okat Stanberry, Sędziowie: 
Nelson, B lack i Curtis, i adw okat Ew arts, przed­
stawili się senatowi jako obrońcy Johnsona. P rzy  
glosowaniu nad aktem  oskarżenia wstrzym ali się 
dem okraci od głosowania. Izba uchwaliła nie 
przyjmować protestów przeciw sw em u postępowa­
niu w spraw ie Johnsona.

D ru k ie m  Kornela Pil leja .


